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SIÓDMA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU

d u c h a  Św i ę t e g o

^ J e K C J A

Z listu  
S \\. Apostoła  

do Rzym ian (6,19-23)

Bracia: Ludzkim sposobem  
przem awiam  dla słabości ciała  
waszego: Jako bowiem  w ydaliś­
cie członki w asze na służbę n ie ­
czystości i niepraw ości, aby 
brnąć w  nieprawość, tak teraz 
w ydajcie członki w asze na służ­
bą spraw iedliw ości dla u św ięce­
nia. Bo k iedyście byli n iew oln i­
kam i grzechu, w olni byliście od 
służby spraw iedliw ości. I cóż za 
pożytek m ieliście w ów czas z 
tych rzeczy, których się teraz 
w stydzicie? A lbow iem  końcem  
ieh jest śm ierć. Teraz w szakże  
uwolnieni od grzechu i staw szy  
się sługam i Bożym i, m acie sw ój 
pożytek w  uśw ięceniu, a za cel
— życie w ieczne. A lbow iem  za­
płatą grzechu jest śm ierć. A la ­
ska Boża — to żyw ot w ieczny w  
C hrystusie Jezusie Panu naszym .

■ J >(WAWANGELIA
w edług  

św . M ateusza (7,15-21)

Onego czasu: Rzekł Jezus ucz­
niom sw oim : Strzeżcie się fa łszy­
w ych proroków, którzy do was 
przychodzą w  odzieniu obcym, 
a w ew nątrz są w ilki drapieżne. 
Po ich owocach poznacie ich. 
Czyż zbierają z ciernia w inne 
jagody, albo z ostu figi? Tak  
w szelk ie drzewo dobre, owoce 
dobre rodzi, a złe drzewo, owoce 
złe rodzi. Nie może drzewo do­
bre złych ow ocow rodzić, ani też 
drzewo złe, dobrych owoców ro­
dzić. W szelkie drzewo, które nie  
rodzi owocu dobrego, będzie w y ­
cięte i w  ogień wrzucone. Tak 
w ięc po ich owocach poznacie 
ich. N ie każdy, który mi mówi: 
Panie, Panie — w ejdzie do kró­
lestw a niebieskiego. A le kto w y ­
pełnia w olę Ojca mego, który 
jest w  niebiesiech, ten w ejdzie 
do królestw a niebieskiego.

Od kilku niedzieli wsłuchujemy się 
znów w słowa samego Zbawiciela. Czer­
piemy je z 9 rozdziału Ewangelii św. 
Marka. Pan Jezus poucza, jaką należy 
zajmować postawę wobec otoczenia. Nie 
chodzi oczywiście o pozę, spryt, ko­
niunkturę, czy „ustawienie się” w zależ­
ności od tego, skąd w iatr wieje, lecz o 
trwałe zasady postępowania. Chrystus 
kładzie w swych wypowiedziach podwa­
liny chrześcijańskiej etyki. Św. Marek 
nie przytacza całych kazań Pana Jezusa. 
Podaje nam tylko te zdania, które wy­
rażają istotę problemu. Naszym zadaniem 
jest przemyśleć i przemodlić treść nauki 
Chrystusa i dostosować się do niej. O po­
moc w zrozumieniu tej nauki powinniś­
my prosić teologów, biblistów i duszpas­
terzy.

Ostatnio mówił nam Jezus o pokorze i 
życzliwości dla bliźnich. Nie bez zdumie­
nia i z głęboką wdzięcznością dowiedzie­
liśmy się, że nasz Zbawiciel akceptuje 
pluralizm i domaga się od swoich ucz­
niów tolerancji. Nie szukajmy tych słów 
w tekście. Pan Jezus nie użył takich te r­
minów, bo w tamtych czasach nie były 
one znane. Dopiero za dni naszych robią 
one zawrotną karierę. Za czasów pobytu 
Chrystusa na ziemi problemy te również 
istniały i Chrystus je rozstrzygał, chociaż 
inaczej je określano. Kazał szanować, a 
nawet kochać wszystkich ludzi bez wy-

Powodem była najczęściej nadmierna su­
rowość w ocenie postaw bliźnich i ulgo­
wa taryfa stosowana względem własnych 
słabości i grzechów. W duchu pokory i 
wyrozumiałości, jaką nam dyktuje poczu­
cie osobistej niedoskonałości i upadków, 
postaramy się przyjąć i zrozumieć, a na­
stępnie stosować się do Chrystusowych 
ostrzeżeń przed dawaniem zgorszenia i 
uleganiem zgorszeniu.

Sprawa jest niesłychanie poważna. 
Zawsze miłosierny i dobrotliwy Mistrz z 
Nazaretu, obydwa wyżej wspomniane ro­
dzaje zgorszenia ocenia niezwykle suro­
wo, jako czyny wykluczające z prawa do 
życia wiecznego. Wykład Zbawiciela na­
kazujący unikanie zgorszenia znajdujem y 
zaraz po zaleceniu pokory i tolerancji. . A 
kto by zgorszył jednego z tych malucz-- 
kich, którzy wierzą, temu lepiej by było, 
by zawiesić na jego szyi kamień młyński 
i wrzucić do morza. A jeśli cię gorszy 
ręka twoja, odetnij ją. Lepiej jest dla 
ciebie wejść kaleką do żywota, niż mieć 
dwoje rąk, a pójść do piekła w ogień nie- 
ugaszony. I jeśli twoja noga doprowadza 
cię do złego, odetnij ją. Lepiej ci przecież 
wejść do żywota bez nogi, aniżeli z dwie­
ma nogami być wrzucanym do piekła. I 
jeśli oko twoje gorszy cię, wyłup je. Le- 
pej ci przecież wejść bez jednego oka do 
Królestwa niebieskiego, niż z dwojgiem 
oczu być wrzuconym do piekła, gdzie ro-„ Jeśli cię gorszy '

jątku. Czyż to nie jest otwarta akcepta­
cja pluralizmu?

Jak inaczej, jeśli nie tolerancją nazwać 
reakcję Chrytusa na zachowanie Aposto­
łów? Jakiś człowiek, nie należący do 
uczniów Zbawiciela, skutecznie leczył 
ciała i duszę w imieniu Jezusa. Apostoło­
wie uznali to za naruszenie ich kompe­
tencji i próbowali ograniczyć działalność 
tego człowieka. Ale Pan Jezus zganił ich 
za to: „Nie zabraniajcie mu, ponieważ 
nie ma takiego, kto by dokonał cudów w 
imieniu moim i zaraz potem mógł źle o 
mnie mówić. Bo kto nie jest przeciwko 
nam, ten jest z nami” (Mk 9,38-40).

Stosowanie się do zaleceń Chrystusa w 
tym względzie już dawno otworzyłoby na 
oścież bramy do gmachu porozumienią 
między ludźmi. Tymczasem przez wieki 
wielu chrześcijan nie dawało dobrego 
przykładu, . tocząc między sobą spory, 
waśnie, kłótnie i wojny o to, kto jest 
większy i komu przysługuje monopol na 
głoszenie chwały Bożej oraz prawo wys­
tępowania w imieniu Chrystusa. Czynili 
tak, bo brakowało ich sercom pokory i 
prawdziwej miłości. Pycha dyktowała im 
fanatyzm, nienawiść i nietolerancję. Na­
wet nie zdawali sobie sprawy, jak wiele 
zła wyrządzili sprawie Chrystusowej. Ile 
rozsiali zgorszenia, przed którym tak 
gwałtownie ostrzega Chrystus wszystkie 
dzieci Boże. Paradoks i tragizm tkwi w 
tym, że wiele gorszących czynów dopusz­
czano się w imię walki ze zgorszeniem!

bak ich nie umiera i ogień nie gaśnie. Bo 
wszyscy będa ogniem posoleni” (Mk 9,42- 
-49).

Kiedy pisałem homilię o tolerancji, je­
den z przyjaciół, kapłan mądry i bogo­
bojny — po przeczytaniu tego tekstu ost­
rzegł mnie, że ukazuję Chrystusa jako 
niepoprawnego optymistę, ufającego 
wszystkim oraz godzącego się w swej 
wyrozumiałości niemal na wszystko. 
Nadmiar dobroci, to nie grzech ■— odpo­
wiedziałem. Miłość zaprowadziła Chrys­
tusa na krzyż, a nie gorliwość w ferowa­
niu wyroków na tych, co naruszają De­
kalog. Pan Jezus miał dla każdego grze­
sznika więcej litości niż oburzenia. Tylko 
dla gorszycieli zbawiciel nie znajdował 
okoliczności łagodzących. O zgorszeniu 
będzie mowa niebawem i wówczas poz­
namy, gdzie Chrystus zakreśla granice 
swojej i naszej tolerancji.

Wskazując na tolerancyjnego Chrystu­
sa, wyrażam marzenie naszych kapłanów 
i wiernych, by wreszcie na swojej drodze 
doznali więcej serca i zrozumienia. Inne 
Kościoły mniejszościowe również. Niech 
nikt nie odważy się więcej gorliwych 
wyznawców Chrystusa zwać gorszyciela­
mi, siejącymi zarazę herezji. A tak nie­
stety wielokrotnie bywało. Często praw ­
dziwy siewca zgorszenia, kłamca i cie- 
miężyciel wyrokuje o innych, zamiast u- 
derzyć się w piersi i powiedzieć: Jestem 
winien!

Ks. A. B.
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Według katolickiego kalendarza liturgicznego, na dzień 2 lipca 
przypada św ięto N awiedzenia N ajśw iętszej M aryi Panny. Uroczystość 
ta ma sw e oparcie w  relacji zaw artej w  trzeciej Ewangelii (por. Łk 
1,39-56). Przypom ina nam ona, jak to Bogarodzica M aryja przybyła  
do domu sw ej krew nej Elżbiety, m atki Jana Chrzciciela, by pogra­
tulować jej łaski m acierzyństw a, której doznała mimo podeszłego  
wieku. Jednak liturgia — na co w ypada zwrócić uw agę — nie za­
chow uje w tym  wypadku chronologii wydarzeń, związanych z na­
rodzeniem Poprzednika Chrystusowego. B owiem  uroczystość naro­
dzenia Jana Chrzciciela o kilka dni wyprzedza św ięto Nawiedzenia, 
co nie jest zgodne z relacją Ew angelisty.

.◦wiedzenie
Najświętszej 

M aryi Panny
Św ięto  to  sięga sw ym  rodow odem  w ieków  średn ich . Ju ż  bow iem  

w  roku  1263 obchodzone by ło  w  św ią ty n iach  fran c iszk ań sk ich . Zaś 
w ro k u  1289, a  w ięc zaledw ie 26 la t później, p rzy ję te  zostało w ca ­
łym  K ościele zachodnim . Z atem  w  ro k u  bieżącym  obchodzone będzie 
600-lecie u s tan o w ien ia  te j u roczystości, co w  K ościo łach  ka to lick ich  
n a  pew no n ie  m in ie  bez echa. J a k  poda ła  o s ta tn io  do w iadom ości 
p ra sa  w yznaniow a. K ościół rzy m skokato lick i zam ierza — m iędzy  in ­
nym i — w ydać z te j o k az ji serię  okolicznościow ych znaczków  pocz­
tow ych. W ty m  sam ym  dn iu  ró w n ież  na  W schodzie obchodzono u ro ­
czystość ku  czci M atk i Bożej. Inna  jed n ak  b y ła  je j treść . U p am ię t­
n ia ła  ona bow iem  złożenie szaty  B ogarodzicy  w  św iątyn i na p rzed ­
m ieściach  K onstan tynopo la . M ożna jed n ak  m ieć w ątp liw ości, czy 
ta k a  rzeczyw iście  się dochow ała.

P o m ija jąc  jed n ak  kw estie  dotyczące litu rg ii św ię ta  N aw iedzenia, 
w  op racow aniu  n in ie jszym  p o sta ram  się p rzed staw ić  w spom niane  
w ydarzen ie , w  oparciu  o re lac ję  ew angelisty  Ł ukasza.

N a w ie d z e n ie ,  p o l i p t y k  k a l i s k i ,  p o c z .  X V  w

O prócz n iezw ykłe j now iny, że w y b ra n a  zosta ła  p rzez  B oga n a  
m a tk ę  obiecanego ludziom  O dkupiciela , o trzym ała  M ary ja  w  chw ili 
zw iastow an ia  in n ą  jeszcze, rad o sn ą  w iadom ość. Z w raca jąc  się bo ­
w iem  do N iej, w y słann ik  P ań sk i pow iedzia ł: ,.O to E lżbieta, k rew n a  
tw o ja , k tó rą  n azy w ają  n iep łodną, tak że  poczęła syna w starości 
sw oje j a  jes t już w  szóstym  m iesiącu . Bo u B oga żadna rzecz  nie 
jes t n iem ożliw a” (Łk 1,36—37). W iadom ość ta  była d la  M ary i w ie l­
k im  zaskoczeniem .

O pisy E w angelii o tym , co n astąp iło  po zw iastow an iu  w  N aza ­
recie, s taw ia ją  n am  żyw o przed oczam i sceny z życia ludu  p a le s ty ń ­
sk iego  ow ych czasów. Je d n a k  i dz is ia j spo tkać jeszcze możemy ich 
p o w tó rzen ie  u tych, k tó rzy  zachow ali d aw ne  zw yczaje  — u prostego  
ludu.

D ostosow ała się rów n ież  do n ich  M ary ja . Bo chociaż podniesiona 
zosta ła  do w ie lk ie j godności m a tk i S yna  Bożego, przecież je j sz la­
chetne  i dobre  serce nie strac iło  czucia do tego, co kochało  n a  ziem i. 
D la tego  gdv dow iedz ia ła  się z u st anio ła, że um iłow ana je j k rew n a
— po d łu g im  czasie n iep łodności — doznała  naw iedzen ia  Bożego, 
dusza  jej n ape łn iła  się na jw yższą radością . E lżb ie ta  m a m ieć syna! 
N areszcie m a się doczekać końca d ługich  lat p rzeży tych  w śród  łez 
i n ieu tu lonego  żalu! Jak że  w ięc n ie  rzucić  się je j w  ob jęc ia  .i n ie 
w eselić  z n ią  razem , skoro  ,,od ją ł P a n  u rąg an ie  je j m iędzy ludźm i?

..Zw yczaj (izraelski) — jak  słuszn ie  zauw aża J. Roztw orow .ski — 
zab ran ia ł w praw dzie  poślub ionym  dziew icom  w ychodzenia na w idok 
publiczny. A le w  sercu  M ary i panow ał już now y zakon C h ry stu so ­
w y, k tó rego  najw yższym  p raw em  jes t miłość. N ie zaw ah a ła  się w ięc 
ani na chw ilę  pójść za g łosem  m iłości, zw łaszcza, że z je j uczuciem  
połączyło się zapew ne szczególne na tch n ien ie  B oga. k tó ry  p rzezn a ­
czył te j podróży  św ięte  i b a rd zo  w ażne zadanie (O brazk i z życia 
Z baw iciela. W arszaw a 1947. s tr . 20). B yło n im  uśw ięcen ie  duszy  P o ­
p rzed n ik a  C hrystusow ego  jeszcze p rzed  jego narodzeniem .

P rzygo tow an ia  do  podróży  m e trw a ły  zbyt d ługo. Od chw ili zw ias­
tow an ia  m inęło  zaledw ie k ilk a  dn i. gdy ..M ary ja  w y b ra ła  się... w  
d rogę  i ud a ła  się śp ieszn ie  do  g ó rsk ie j k ra in y , do  m iasta  judzkiego" 
(Łk 1.39), n ie  bacząc na  sw ą w ieką  godność o raz  tru d y  podróży. Był 
już zapew ne koniec m arca , k iedy  to cała P a les ty n a  lśni p rzepychem  
n a jp ięk n ie jsze j w iosny. S tąd  też p rzed  oczam i B ogarodzicy ro z ta ­
czać się m usia ły  n iezrów nane obrazy, w yrażone  słow am i księg i s ta - 
ro te stam en to w ej, w  k tó re j czytam y: ..M inęła zim a, skończyły się 
deszcze, (i) usta ły . K w iatki, u k azu ją  się n a  ziem i, czas śp iew u  n as ta ł 
i g ru ch an ie  synogarlicy  słychać  w  naszej ziem i. F igow iec za ru m ie ­
n ia  już sw oje owoce, a  w inna  la to ro śl zakw ita  i w y d a je  w oń (Pnp 
2 ,ll-13a). P rzez  ..górską k ra in ę ” (w edług p rzy ję te j w ów czas no m en ­
k la tu ry , k tó re j echem  jest n ie ty lk o  szereg tek s tów  b ib lijnych , a le  
rów nież w zm ian k a  w  „H istorii n a tu ra ln e j” P lin iu sza  S tarszego), ro ­
zum ieć należy  n ajb liższe  sąsiedztw o Jerozo lim y. T am  bow iem , w  
jed n y m  z m iast rozłożonych po obu stro n ach  g rzb ie tu  gorskiego,

dzielącego  w zdłuż całą po łudn iow ą P a les tynę , m ieszkała  rodzina  
k ap ła n a  Z achariasza . M iastem  ty m  — jak  p rzy jm u jem y  za s ta ro ­
ch rześc ijań sk ą  tra d y c ją  — było A in  K arim .

..Drogę z N aza re tu  do A in  K a rim  p rzeby ła  M ary ja  p raw dopodob­
n ie  przez S am arię , co w ym agało  p ięciu  lu b  sześciu dni. N ie by ła  
to  podróż zbyt uciąż liw a. Z N aza re tu  poprzez  do linę  E zdre lon  (p rze­
sz ła  M ary ja) do  Sychem , B ero th  i Jerozo lim y, a s tąd  (sk ierow ała  się) 
na zachód... N a każdym  n iem al k ro k u  w  d ro d ze  te j czekały  na... (nią) 
ślady  h is to rii Iz rae la : T abor. M egiddo, Sychem  ze s tu d n ią  Ja k u b a  
i g robem  p a tr ia rc h y  Józefa, góry  H ebal i G arizim , Siło — sław ne z 
ok resu  Sędziów , i ty le  innych. D rogę tę  odbyła M ary ja  sam a  lub  w  
tow arzystw ie  k tó re jś  ze sw oich k rew n y ch ” (N iko las-D ąbrow sk i: Ż y­
cie M aryi, M atk i Bożej, W arszaw a 1954. str. 110). P ozostaw iw szy za 
sobą — leżące nieco n a  uboczu — m ałe d o m k i B etle jem , z k tó ry m i 
w n e t m ia ły  ją  złączyć na jśw ię tsze  w spom nien ia , u jrz a ła  cel sw ej 
podróży. Na zboczu gór. w ciśn ię ta  pom iędzy skalne  w zgórza, o tw ie­
ra ła  się urocza ko tlina , a w  je j głębi, pod s trażą  ciem nych cyprysów , 
s ta ł dom  Z ach ariasza  pośród o liw ek i w innic.

P rzybyw szy  do k resu  sw ej podróży, M ary ja  „w eszła  do dom u 
Z achar asza i pozdrow iła E lżb ie tę” (Łk 1.40). W iedziała bow iem , że 
rów nież  i ona zosta ła  m atk ą . Idąc  w ięc za od ru ch em  serca  i n a tc h n ie ­
n iem  D ucha Św iętego, chcia ła  pow inszow ać je j tego szczęścia, a za ­
razem  — w raz  z Synem  Bożym poczętym  w  jej łonie — w nieść 
łaskę  d o  je j dom u i duszy. I ta k  też się sta ło . B ow iem , jak  to z n a ­
cisk iem  po d k reś la  E w angelista , ..gdy E lżb ieta  u sły szała  pozdrow ienie 
M aryi, poruszy ło  się  d z iec ią tk o  w  łonie jej. i ..napełn iona została 
D uchem  Ś w ię ty m ” (Łk 1,41) w ra z  z n ie  n a rodzonym  jeszcze dz ie ­
cięciem . W ten  sposób spe łn iła  się zapow iedź G abrie la , k tó ry  k ilk a  
m iesięcy w cześn iej pow iedzia ł Z achariaszow i, że p rzyob iecany  m u 
przez  Boga syn, „będzie napełn iony  D uchem  Ś w ię ty m  już w  łonie 
m a tk i sw o je j” (Łk 1,15), co n ie  m iało  p recedensu  w  dzie jach  zb a­
w ienia.

Na d z ia łan ie  łask i Bożej nie trz eb a  było zby t d ługo  czekać. B o­
w iem  w duszy  E lżb iety  sta ło  się coś dziw nego; sp ad ł na  m ą jakby  
grom em  zachw yt n ieb iańsk i. P o w sta ła  w ięc nag le  z m ie jsca  i p o d ­
niosła  rę c e  k u  górze; na  je j zm arszczoną tw a rz  w y p ły n ą ł ru m ie ­
niec. a oczy zaśw ieciły  się b lask iem  n a tch n ien ia . O dezw aw szy się 
zaś. ..zaw ołała donośnym  głosem  i rzek ła : B łogosław ionaś ty  m iędzy 
n iew ias tam i i b łogosław iony owoc żyw ota tw ego” (Łk 1,42). k tó ry m  
jes t S yn  Boży, pe łen  ..łaski i p ra w d y ” (J 1.14). O św iecona n ad p rz y ­
rodzonym  św ia tłem  z n ieba  poznała  E lżbieta, że m a p rzed  sobą m a t­
kę Tego, na k tó rego  p rzy jśc ie  w yczek iw ała  ludzkość p rzez  d ług ie  
w ieki. D ała w ięc tem u  w yraz, m ów iąc: A skądże m i to, że m a tk a  
m ojego  P an a  p rzyszła  do m n ie?” (Łk 1.43). K o n ty n u u jąc  zaś ro zp o ­
czętą m yśl. m a tk a  J a n a  C hrzcic iela  dodała : ..Bo oto, gdy d o ta r ł do 
uszu m oich głos pozdrow ien ia  tw ego, po ruszy ło  się z radości dz ie -

ciąg da lszy  na str. 4
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Z  kancelarii Pierwszego Biskupa
1. W izyta przedstaw icieli Praskiej Chrześcijańskiej K onferencji P o­

kojow ej
W d n iach  od 3 d o  7 kw ie tn ia  1989 r . w  W yknie na M azu rach  ob­

rad o w ał K om ite t R oboczy P ra sk ie j C h rześc ijań sk ie j K onferenc ji P o ­
ko jow ej z siedzibą w  P rad ze  — CSSR. N a o b rady  do P o lsk i p rz y ­
było  61 członków  K om ite tu  z różnych  k ra jó w  św iata .
3 k w ie tn ia  br. o  godz. 11.30 w  K u rii  B isk u p ie j w W arszaw ie k u r ­
tu azy jn ą  w izy tę  Z w ierzchn ikow i K ościoła P o lskokato lick iego  B isk u ­
pow i T adeuszow i R. M A JEW SK IEM U  złożyli: P raw o sław n y  M etro ­
po lita  K ijow a i H alicza d r  F IL A R E T  — przew odniczący  K om ite tu  
Roboczego.. B iskup  d r  K aro ly  T O T H  — Z w ierzchn ik  K ościo ła E w an ­
gelicko-R efo rm ow anego  na W ęgrzech — Przew odn iczący  C hrześci­
jań sk ie j K on feren c ji P oko jow ej i B iskup  d r J a n  M ICH A ŁK Ó W  — 
G en era ln y  B iskup  K ościoła E w an g e lick o -L u te rań sk ieg o  w  C zecho­
słow acji — C złonek K om ite tu  C hrześc ijań sk ie j K on feren c ji P oko ­
jow ej.
P ierw szy  B iskup  ud ek o ro w ał D osto jnych  G ości na jw yższym  od zn a­
czeniem  K ościoła P olskokato lick iego  O rderem  I K lasy  B iskupa 
F ran c iszk a  H ODURA, p rzy zn aw an y m  przez R adę S ynodalną  K ościoła 
za zasługi dla K ościoła Polskokato lick iego . W yżej w ym ien ien i Goście 
od la t znan i są  z p racy  d la  dobra  ludzkości, pokoju , m ięd zy n aro ­
dow ego b ra te rs tw a  i p o jed n an ia  narodów  o raz  ekum enicznej jed ­
ności.
U honorow an i O rderem  B iskupa F r. HOD URA  G oście sk ierow ali na 
ręce P ierw szego  B iskupa  podziękow anie za odznaczenie, w yrazy  sy m ­
p a tii i  u zn an ia  d la  K ościoła P o lskokato lick iego  o ra z  d la  p racy  
P ierw szego  B iskupa  i Z w ierzchn ich  W ładz K ościoła na  fo ru m  m ię­
dzynarodow ym , zw łaszcza w  członkostw ie P ra sk ie j C h rześc ijań sk ie j 
K on feren c ji Pokojow ej.
G odzinna rozm ow a u p łynę ła  w  serdeczne j b ra te rsk ie j a tm osferze.
2. Delegacja ACYPL z w izytą u P ierw szego Biskupa

P rzeb y w ająca  w  Polsce de leg ac ja  a m e ry k a ń sk ie j sekcji R ady M ło­
dych  P rzyw ódców  Po litycznych  (ACYPL) ze S tanów  Z jednoczonych 
w osobach: P au li D obriansky  — zastępcy  a sy s te n ta  se k re ta rza  S ta ­
nu  do  sp ra w  h u m a n ita rn y c h ' i p ra w  człow ieka o raz  E d w ard a  F ry
— przew odniczącego  M łodych D em okratów  A m ery k i — złożyła 28 
kw ie tn ia  b r. w izy tę  P ie rw szem u  B iskupow i K ościoła P o lskoka to lic ­
kiego T adeuszow i R. M ajew sk iem u. W spo tk an iu  uczestn iczy li ró w ­
nież: ks. m gr R yszard  D ąbrow ski — k an c le rz  K u rii B isk u p ie j i ks. 
d r  T om asz W o;tow icz — ofic ja ł S ądu  K ościelnego i proboszcz p a ra ­
fii k a ted ra ln e j. G oście in te reso w ali się szczególnie ideologią i d u sz ­
p as te rs tw em  K ościoła Po lskokato lick iego , jego p racą  ch a ry ta ty w n ą , 
społeczną i ekum eniczną , a tak że  pokojow ą dzia ła lnością  na  fo ru m  
m iędzynarodow ym . R ozm aw iano tak że  o  sy tu ac ji w  Polsce po  ro z ­
m ow ach  ..O krągłego sto łu", n adchodzących  w y b o rach  do S ejm u  i 
S enatu , a  tak że  stanow isku  K ościoła P o lskokato lick iego  w  sp raw ie  
d y sk u to w an e j u s taw y  o p rze ry w an iu  ciąży.
3. Rocznica K onstytucji 3 Maja

3 m a ja  b r. na  P lacu  Z am kow ym  odbyła się u roczysta  ak ad em ia  
z okazji roczn icy  og łoszenia K o n sty tu c ji 3 M aja . T ow arzyszyło  je j 
w ciągn ięc ie  flag i p ań stw o w ej n a  w ieży Z am ku  K ró lew skiego . W u ro -

dokończen ie  ze  str. 3

c ią tk o  w  łonie m oim . I błogosław iona, k tó ra ś  uw ierzy ła , że n a s tąp i 
w ypełn ien ie  słów, k tó re  P an  do n ie j w ypow iedzia ł” (Łk 1,44— 45). W 
ten  sposób u ja w n io n y  zosta ł św ia tu , n ie  zn an y  do te j po ry  fa k t w cie ­
len ia  S y n a  Bożego; fak t, że S yn  Boży s ta ł  się  człow iekiem  d la  n a ­
szego zbaw ienia , będącego  dow odem  na jw yższej m iłości Boga w zg lę­
dem  człow ieka,

.,Na W schodzie — jak  pisze G. R iccio tti — radość  w yw ołu je  czę­
sto  śpiew  i poe tycką  im prow izację . Ja k  d o w iadu jem y  się z B iblii, w  
daw nych  czasach — z okazji u roczystych  i n iezw ykłych  w ydarzeń
— im prow izow ała  M aria , s io s tra  M ojżesza, p ro ro k in i D ebera . A nna, 
m a tk a  S am u ela ; p ieśn i te  zachow ane zosta ły  w  P iśm ie  Ś w iętym  i 
zapew ne  zn an e  były  M aryi. N aw et dziś (jeszcze) ko b ie ta  sem icka pod  
w pływ em  w ie lk ie j rad o śc i lu b  bólu  s ta je  się często poetką, w y ra ż a ­
jącą  sw e uczucia w  k ró tk ich , zw ięzłych zdan iach , poddanych  pew n e­
m u ry tm ow i. T reść  ich  obok osobistych a lu z ji m a (zazw yczaj) t r a ­
dycy jne  piętno. (Nie na leży  się  w ięc dziw ić, że) w  ow ej godzinie 
na jw yższe j radości (również) M ary ja  s ta je  się p o e tk ą” (Życie Jezusa  
C h ry stu sa . W arszaw a 1954, s tr .  249). P e łn a  rad o śc i i n a tch n io n a  
D uchem  Ś w ię tym  w ypow iedziała  p rzecudny  hym n, k tórego  m yśli, 
a  n aw e t liczne słow a zaczerpn ię te  z ksiąg  b ib lijn y ch  S ta reg o  Z a­
konu, złożyła w  p rzecudną  całość, będącą  n a jw sp an ia lszą  pieśnią  
dziękczynną, jak a  k iedyko lw iek  pow sta ła  w śród  ludzi.

Im p ro w izu jąc  w ięc, „ rzek ła  M ary ja : W ielbi dusza  m oja P ana, i 
ro zradow ał się d u ch  m ój w  Bogu, Z baw icielu  m oim , bo  wejrz.ał na 
uniżoność służebn icy  sw ojej. O to bow iem  od tąd  b łogosław ioną zwać 
m n ie  będą w szystk ie  pokolen ia . Bo w ie lk ie  rzeczy uczyn ił m i 
W szechm ocny, i św ię te  je s t Im ię  jego...” (Łk 1,46-49). W n astęp n y ch  
w ierszach  w spom nianego  hym nu  zw raca  M ary ja  uw agę n a  św iętość 
i po tęgę  Im ien ia  Bożego o ra z  m a lu je  sposób d z ia łan ia  O patrzności 
Bożej w zg lędem  ludzi w  przyszłym  k ró le stw ie  m es jań sk im  (K ościele ''. 
D odaje rów nież, że P a n  dopełn i sw oich obietn ic  danych  d u ch o ­
w em u po tom stw u  A b rah am a  (tym , k tó rzy  n a  w zór jego uw ierzyli), 
k tó rego  n ie  zab rak n ie  po w szystk ie  w ieki.

Spod d ach u  cichego dom u Z achariaszow ego  rozległy się słow a M a­
ry i ta k  daleko , że posłyszał je cały K ościół C hrystusow y i każde 

ch rześc ijań sk ie  serce, k tó re  chce w ylać sw ą  w dzięczność przed B o-

czystości w zięli u dz ia ł p rzed staw ic ie le  R ządu  PR L. W ojska P o l­
skiego, o rg an izac ji spo łeczno-politycznych , duchow ieństw o  i lud  
W arszaw y.
K ościół P o lskoka to lick i rep rezen to w ał P ierw szy  B iskup  T adeusz  R. 
M ajew sk i i ks. k an c le rz  R. D ąbrow ski. U roczystość u św ie tn iła  
o rk ie s tra  w ojskow a w  s tro jach  K sięstw a W arszaw skiego  i „G aw ęd a”
— m łodzieżow y chór h a rce rsk i.
4. Rocznica Z w ycięstw a

9 m a ja  b r. z o kaz ji D nia Z w ycięstw a nad  h itle ry zm em  p rzed  G ro ­
bem  N ieznanego Ż o łn ierza n a  P lacu  Z w ycięstw a odbyła się u roczysta  
m an ifes tac ja  i złożenie w ieńców . W uroczystości u d z ia ł w zięli P ie rw ­
szy B iskup  T adeusz  R. M ajew sk i i ks. dziek . d r  T om asz W ojtowicz.
5. „List P asterski”

9 m a ja  b r. P ierw szy  B iskup  T adeusz  R. M ajew sk i w yda ł L ist P a s ­
te rsk i do po lskoka to lików  z okazji zb liża jących  się w  d n iu  4 czerw ca 
br. w yborów  do  Polskiego P a rla m e n tu  — S ejm u  i S enatu . L ist P a s ­
te r sk i został odczytany w  k a ted rze  po lskokato liek ie j pw. Ś w iętego  
D ucha w  Ś w ięto  P a tro n a ln e  p a ra f ii k a te d ra ln e j, tj. w  Z ielone Ś w ią t­
ki, p rzy p ad a jące  w  ty m  ro k u  14 m a ja  br.
U ry w k i z u roczystości p a tro n a ln y ch  i odczy tan ia  L istu  p rzekazała  
T e lew iz ja  w głów nym  dz ien n ik u  o godz. 19.30.
6. 12 maja — dzień śm ierci śp. B iskupa Józefa Padewskiego

12 m a ja  b r. w  38 rocznicę śm ierc i (9 m a ja  1951) śp. B iskupa Jó ­
zefa P adew sk iego  w kap licy  K ościoła P o lskokato lick iego  na  C m en­
ta rz u  Pow ązkow sk im  d .W ojskow ym  w  k w ate rze  „D ” P ierw szy 
K siądz B iskup  o d p raw ił ża łobną  M szę Św. za spokój duszy Z m arłego. 
W e Mszy Ś w ię te j udzia ł w zięło  duchow ieństw o  w arszaw sk ie , k lerycy  
W yższego S em in ariu m  D uchow nego i p a ra f-an ie  ze Szw oleżerów  i 
M odlińskiej. O becny by ł rów nież  B iskup  K o ad iu to r doc. d r  hab. W ik­
to r  W ysoczanski — P rezes  Z arząd u  G łów nego Społecznego T ow a­
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików . Po M szy Św . o dp raw iono  m odły  ża ­
łobne p rzy  g rob ie  B iskupa  J . P ad erew sk ieg o  i złożono w ieńce oraz 
zapalono  znicze.
7. Konferencja Europejskich K ościołów  w  B azylei

W dn iu  15 m a ja  b r. d e legac ja  P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j uda ła  
się n a  K on fe ren c ję  E u ro p e jsk ich  K ościołów  w  B azy le i (S zw ajcaria), 
k tó ra  odbyła  się w  dn iach  16—22 m a ja  br. K ościół P o lskoka to lick i 
r e p re z e n to w a li: P ie rw szy  B iskup  T adeusz  R. M ajew sk i — Z w ie rzch ­
n ik  K ościoła P o lskokato lick iego  o raz  S ek re ta rz  P o lsk ie j R ady  E k u ­
m enicznej i B iskup  K o ad iu to r doc. d r  hab . W ik to r W ysoczański — 
P rezes Z arząd u  G łów nego Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K a ­
tolików .
8. Posiedzenie Prezydium  Ogólnopolskiego K om itetu Pokoju

19 m a ja  b r. w  S a li K o lum now ej S ejm u  odbyło  się „O gńlnopolskie 
Z grom adzenie R uchów  P oko jow ych”. W czasie ob rad  w y b ran o  now e 
P rezy d iu m  i S e k re ta r ia t O gólnopolskiego K om ite tu  P oko ju , pod ję to  
decyzję  o u tw o rzen iu  O gólnopolskiej K o a lic ji P oko ju  i p rz y ję to  d ek ­
la rac ję  p rog ram ow ej działalności. N ieobecnego w  ty m  czasie w  P o ls ­
ce P ierw szego  B iskupa, członka P rezyd ium  O K P rep rezen to w a ł 
K an c le rz  K urii B iskup ie j ks. m gr R yszard  D ąbrow ski.

W arszawa, 1989.05.19.

giem  za o trzy m an e  z Jeg o  rąK dob rodzie jstw a . S łow a tego hym nu  
pow tarzam y  dziś jeszcze w e  w span ia łych  m ie jsk ich  św ią ty n iach  i 
sk rom nych  w ie jsk ich  kośció łkach pod koniec nabożeństw a p o łud ­
niow ego (nieszporów ) w  każdą  niedzielę. Ś p iew am y go w  podzięce 
Bogu podczas na jw iększych  u roczystośc i re lig ijn y ch  za to, że „w iel­
k ie  rzeczy uczyn ił n am  W szechm ocny, i św iete  jest im ię jego” (Łk 
1,49 por. P s  111,9).

Jed n ak  zach w y t M ary i m in ą ł n iebaw em . N a je j postać znów  za ­
p ad ła  p rzedz iw na  zasłona skrom ności i pokory , pod k tó rą  ty lko  oko 
Boże m ogło dostrzec  n iezró w n an e  b la sk i chw ały . P rzy w ita ła  się 
te ra z  serdeczn ie  ze s ta rszą  k rew ną , g ra tu lu ją c  je j rych łego  m acie ­
rzyństw a; pozdrow iła  też je j m ęża i pozostałych dom ow ników , a  p o ­
tem  w eszła cicho w  tę cudow ną ro lę  jak b y  p rom ien ia  św ia tła  w śród 
rodziny Z achariasza , jak ą  je j p rzy p isu je  in s ty n k t K ościoła w  ta je m ­
nicy  N aw iedzenia.

T rzeci ew an g e lis ta  u jm u je  ten  ok res w  jakże  k ró tk ich  s ło w a c h : 
..Pozostała tedy  M ary ja  u n ie j około trzech  m iesięcy” (Łk 1,56). W 
okresie  ty m  zapew ne ..wyręczała E lżb ie tę  w  zarządzan iu  ze sta ry m , 
od sześciu m iesięcy  g łuchym  i n iem ym  Z achariaszem ; budow ała  
słow em  dom ow ników  i  gości; żyła ca ła  d la  d rug ich , nie troszcząc 
się w  n iczym  o siebie. T y lko  w tedy , k iedy  po sk w arn y m  d n iu  p racy  
s iada ła  o  w ieczornym  chłodzie z E lżb ie tą  w  a lta n ie  dom ow ej w in n i­
cy, rozw iązyw ały  się je j u s ta  c ichym  opow iadan iem  o n iepo ję tych , 
udzielonych  je j ła sk ach  B ożych” (J. R o z tw o ro w sk i: O brazk i z życia 
Z baw iciela, W arszaw a 1947. s tr. 25). O zdro jach  B ożej łaski, k tó rą  
ta k  ho jn ie  obdarzy ł ją Pan.

*• •
W kolekcie  dzis ie jsze j M szy św. m odlim y się w raz  z K ościołem , 

m ów iąc: „P rosim y  Cię. P an ie , udziel sługom  sw oim  d a ru  łask i n ie ­
b iańsk ie j; a jak o  M acierzyństw o  N ajśw ię tsze j P an n y  sta ło  się  d la  
n as początk iem  zbaw ien ia , ta k  uroczysty  obchód J e j N aw iedzenia 
n iecha j n am  pokój po m n aża”.

R ozw ażając w  dzis ie jszą  uroczystość boskie M acierzyństw o M aryi, 
p rośm y za J e j  p rzyczyną naszego Z baw iciela  o pokój w  naszych  
duszach, w n a szy ch ' rodz inach  n a tu ra ln y c h  i p ara f ia ln y ch , w  O j­
czyźnie n a sze j i na całym  św iecie.

Ks. JAN KUCZEK
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EKUMENIA -  co to jest?
9  Ekum enia to proces: struktury ekum eniczne, jak Św iatow a Ra­

da K ościołów  i krajow e rady ekum eniczne m ają charakter słu ieb - 
ny i n ie są celem  sam e dla siebie.

0  Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako w arunek pow szechnego pokoju.

0  W służbie Kościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y  
się słowem .

£  Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem Paw łem  II w  dniu 17 
czerwca 1983 r.

Co w iesz na tem at ekum enii?
W poznan iu  tego zagadn ien ia  cenną pom ocą służyć Ci m oże, drogi 

C zyteln iku , k siążka  ks. prof. W itolda B enedyk tow icza  — pro feso ra  
C hrzeci-jańskiej A k ad em ii Teologicznej w  W arszaw ie. A u to r, jako 
tzw . v is itin g  pro fesso r, w yg łasza ł w yk łady  w  zsg ran iczn y ch  i k r a ­
jow ych uczeln iach , m .in. U n iv e rs ity  of Illino is, E m ery  U nivers ity , 
G oshen College, E ik h a r t M ennon iłe  T heological S em inary , P rince ton  
T heological S em in a ry , U n iw ersy te t w  Bonn, U n iw ersy te t w  Siegen, 
A kadem ia  Teologii K a to lick ie j w  W arszaw ie, U n iw ersy te t Jag ie llo ń ­
ski i in.

T ytuł książki brzmi: „EKUMENIA — POKÓJ — POJEDN ANIE” 
Książka ta ukazała się nakładem  naszego W ydaw nictw a.
Objętość książki w ynosi 235 stron. Cena zł 650.—

Prosim y o w ypełn ien ie zam ów ienia i przesianie na adres:
Adm inistracja Instytutu W ydaw niczego im. A. F. M odrzewskiego  
ul. Czardasza 18 
02-169 W arszawa 

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym .
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(Imię i nazwisko zamawiającego)

(adres: ulica, nr domu, nr mieszkania, miasto, wieś,

kod, województwo)

Zamawiam ...................  egz. Kalendarza Katolickiego na rok 1989.

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

(Podpis zamawiającego)
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KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 1989
Jak co roku, nasze Wydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Kalendarz 
Katolicki, będący znakomitą lekturą dla każdego, kto interesuje się re- 
ligią, ekumenią, historią i literaturą piękną. Każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie, także i nasi najmłodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce religijnej stanowi dodatkową wi­
zualną atrakcję Kalendarza na rok 1989. Objętość książki wynosi 250 stron, 
cena zt 400.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesianie na adres:

Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02-169 Warszawa

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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KRAJ

N a  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  w  
K r a k o w ie  w ła ś c i c ie l  6 s t a c j i  
t e l e w iz y j n y c h  w  U S A , W il­
l i a m  R . S i n k u n a s  p o i n f o r m o ­
w a ł  o z a m ie r z e n iu  u t w o r z e n i a  
w  P o ls c e  s ie c i  t e l e w i z j i  k a b ­
lo w e j .  P i e r w s z y m i  m i a s t a m i  
b ę d ą  W a r s z a w a  i K r a k ó w ,  a  
n a s t ę p n y m i  K a to w ic e  P o z n a ń ,  
G d a ń s k  i Ł ó d ź . P i e r w s z e  p r o ­
g r a m y  t e l e w i z j i  k a b l o w e j  
p r z e k a z a n e  z o s t a n ą  d o  W a r ­
s z a w y  i K r a k o w a  p o d  k o n ie c  
1S90 r o k u .  U t w o r z o n o  s p ó łk ę  
z  u d z i a łe m  k a p i t a ł u  z a g r a ­
n ic z n e g o  „ P o l s k a  T e le w iz j a  
K a b lo w a ” . O p ła ty  a b o n a m e n ­
to w e  u i s z c z a n e  b ę d ą  w  d o l a ­
r a c h .  P o l s k a  b ę d z i e  p i e r w ­
s z y m  k r a j e m  s o c j a l i s ty c z n y m ,  
k t ó r y  m i e ć  b ę d z ie  t e l e w iz j ę  
k a b lo w ą .

W e d łu g  u s t a l e ń  d o k o n a n y c h  
p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i  M in i ­
s t e r s t w a  R y n k u  W e w n ę t r z ­
n e g o  o r a z  B u ł g a r s k i e j  A s o ­
c j a c j i  T u r y s t y k i  i W y p o ­
c z y n k u ,  d o  B u łg a r i i  b ę ­
d z ie  m o ż n a  w y je ż d ż a ć  i n ­
d y w i d u a l n i e  b e z  o b o w ią z u ­
j ą c y c h  d o  t e j  p o r y  z a p r o s z e ń .  
S t r o n a  b u ł g a r s k a  z o b o w ią z a ła  
s ię  ró w rn ic ż  d o  p o p r a w y  p o ­
z io m u  u s łu g  o f e r o w a n y c h  
m . i n .  p o l s k im  t u r y s t o m  w  
m i e j s c o w o ś c i a c h  w c z a s o w y c h  
i l e tn i s k o w y c h .  M in is te r s w o  
R y n k u  W e w n ę t r z n e g o  n a t o ­
m i a s t  z o b o w ią z a ło  s ię  d o  p o d ­
j ę c i a  s t a r a ń  z a p e w n i a j ą c y c h  
b u ł g a r s k i m  s t a c jo m  o b s łu g i  
z w ię k s z o n y c h  d o s t a w  c z ę ś c i  
z a m ie n n y c h  d o  p o l s k i c h  s a ­
m o c h o d ó w ’.

O d  w ie lu  l a t  n a  s to łe c z n y m  
r y n k u  p r a c y  — d o ty c z y  to  
z a r ó w n o  W a r s z a w y ,  j a k  i w o ­
j e w ó d z tw a  — p o d a ż  s i ły  r o ­
b o c z e j  p o z o s t a j e  d a l e k o  w  t y ­
le  z a  p o t r z e b a m i  t u t e j s z e j  
g o s p o d a r k i .  K a ż d e g o  r o k u  u -  
s p o łe c z n io n e  z a k ła d y  p r a c y  
z a t r u d n i a j ą c e  łą c z n ie  p o n a d  
90 ty s .  o s ó b ,  o k r e ś l a j ą  s w o je  
p o t r z e b y  k a d r o w ’6 n a  o k .  
180—200 t y s .  p r a c o w n ik ó w ’. 
T y m c z a s e m  s z a c u n k o w y  p r z y ­
r o s t  z a s o b ó w ' s i ły  r o b o c z e j  n a  
l a t a  1986— 1990 w -y n ie s ie  z a l e d ­
w ie  14 t y s .  o s ó b ,  co  j e s t  n a j ­
n iż s z ą  l i c z b ą  w* c a ły m  o k r e s i e  
p o w o je n n y m .

U c z e s tn i c z ą c y  w  w y ja z d o w y m  
p o s i e d z e n iu  K E R M , n a  k t ó ­
r y m  o m a w i a n o  m . in .  s p r a w ’ę  
s k a ż e n i a  ś r o d o w i s k a  p r z e z  
N o w ą  H u tę ,  m i n i s t e r  M ie c z y s ­
ła w  W i lc z e k  p o w ie d z i a ł ,  ż e  
m u s z ą  z w y c i ę ż y ć  r a c j e  K r a ­
k o w a  n a d  r a c j a m i  h u t y .  
S p r a w a  d e g r a d a c j i  ś r o d o w i s k a

ŚWIAT

Na forum  Rady Społeczno- 
Gospodarczej ONZ przyjęta  
została rezolucja wyrażająca  
poparcie dla niedawnej kon­
wencji ONZ w sprawie zwal­
czania nielegalnego handlu  
narkotykam i. Przedstawiciele 
wielu krajów, w ty m  Polski, 
podkreślali znaczenie kon­
wencji, w skazyw ali na potrze­
bą współpracy w szystkich  
państw w  walce z przem ytem  
narkotykóio.

Społeczeństwo hiszpańskie jest 
zbulwersowane rażąco łagod­
nym  w yrokiem  w  „procesie 
stulecia”, w  k tó rym  współ­
w innych masowego zatrucia o- 
lejem  skazano na kary wię­
zienia od 4 do 20 lat.

,,Tyl!:o socjalizm  sticorzył nie­
zbędne w arunki do zlikw ido­
wania w kró tk im  historycznie  
okresie 40 lat zacofania R u­
m unii” — oświadczył Nicoale 
Ceausescu na wiecu w  Bro- 
beta-Turnu Severin podczas 
roboczej w izy ty  w  Oltenii.

Pod presją społeczną rząd wę­
gierski ostatecznie w ycofał się 
z decyzji o tuprowadzeniu o- 
płat za korzystanie z  auto­
strad.

Co trzeci z  6,8 m in  zatrudnio­
nych w  Jugosławii m oże stra­
cić pracę w w yn iku  przepro­
wadzonych w  kra ju  reform  — 
twierdzą belgradzcy ekonom iś­
ci. Obecnie zarejestrowanych  
jest 1,2 m in bezrobotnych.

U leczonych na chorobę płuc 
dzieci dziesięciorga w  szpitalu  
w Wolgogradzie stwierdzono o- 
becność wirusa AIDS. Zcckaże- 
nie nastąpiło w  szpitalu.

Z udziałem artystów  austriac­
kich i zagranicznych , zarówno 
ze W schodu ja k  i Zachodu 
,,Święto W iednia”. Na ulicz­
nych estradach w ystąpiły  
m. in .: zespól ,,Stow arzysze­
nia Podhalan” z Polski, litew ­
ski zespół „A ntis”, icęgierski 
,,Kodaly”.

W k r ó t c e  e m o c je  z w ią z a n e  z  
w y b o r e m  M is s  P o l o n i a  r o k u  
1989. M o ż e  i t e g o r o c z n a  le u -  
r e a t k a  b ę d z in  m i a ł a  je s z c z e  
w ię c e j  s z c z ę ś c ia ,  n iż  u b i e g ło ­
r o c z n a ,  u z n a n a  w  w y b o r a c h  
M is s  U n iw e r s u m  z a  c z w a r t ą  
n a  ś w i e c i e ?  N a  z d j ę c i u  — 
f r a g m e n t  e l i m i n a c j i  w  w o j .  

w a r s z a w s k i m

M e l E r o o k s  j e s t  r e ż y s e r e m  
z a b a w n e g o  f i lm u  a m e r y k a ń ­
s k ie g o  z  g a t u n k u  s c i e n e e - f i c -  
t i o n  p t .  „ K o s m ic z n e  j a j a ” , 
k t ó r y  w ła ś n i e  w yszed ł n a  e -  
k r a n y .  N a  z d j ę c i u  — k a d r  z  

f i lm u .
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s! Szacuje się, że jedna piąta 
w szystkich ludzi zatrudnio­
nych w  gospodarce pracuje w  
w arunkach stresu. T ym cza­
sem  o badaniach nad ich 
przyczynam i n iew iele  słychać, 
w iadom ości czerpać można 
głów nie ze źródeł zachodnich. 
Fakt, że chodzi o kilka m i­
lionów, ludzi, przydaje całej 
sprawie n iebagatelnego zna­
czenia. K onsekw encje stresów  
ponoszą bow iem  nie tylko lu ­
dzie bezpośrednio na nie na­
rażeni, ale także w szelkiego  
rodzaju organizacje, które 
stwarzają okoliczności sprzy­
jające w ystępow aniu tych n e­
gatyw nych zjaw isk. Z jednej 
w ięc strony ludzie tracą 
zdrowie, z drugiej — organi­
zacje ponoszą straty z pow o­
du obniżenia w ydajności pra­
cy, jej jakości, absencji pra­
cow ników  i konfliktów . Ludzi 
chorych trzeba leczyć, a w ięc  
część kosztów za stresy w  
pracy płaci całe społeczeń­
stwo.

C zym  jes t stres?  Je s t s ta ­
nem  u s tro ju  w yw ołanym  ró ż ­
nym i czynn ikam i, np. a tak iem  
b a k te r ii chorobotw órczych, u -  
razem  fizycznym , przeżyciam i 
psychicznym i, w a ru n k a m i 
p racy  i życia. M obilizuje c a ­
ły u s tró j do w alk i i z tego 
pow odu jest u w ażan y  za n ie ­
zbędny im pu ls pobudzający  
człow ieka do ak tyw ności. 
Zbyt silne lub  pow ta rza jące  
się s tre sy  w y w ołu ją  iednak  
zgubne d la  człow ieka sk u tk i, 
p row adząc  d o  ro zm aitych  d o ­
legliw ości i p rzew lek ły ch  cho­
rób.

Na p rzyk ład  u człow ieka 
n ad m ie rn ie  obciążonego p racą  
czy p racu jącego  w  napięc iu  
lub  s tra ch u  w z ra s ta  często t­
liw ość ud e rzeń  se rca , c iśn ie ­
n ie  k rw i, poziom  glukozy w 
osoczu k rw i i  poziom  k o rti-  
zolu. G dy podobne sy tuacje  
zd a rza ją  się rzadko , s tan  o r­
gan izm u szybko w raca  do 
norm y. G orzej, gdy  człow iek 
jest s ta le  p o d daw any  n a d ­
m ie rn e j p re s ji środow iska 
pracy . W ów czas m oże się po ­
jaw ić n adc iśn ien ie  tę tn icze 
choroba serca, choroba w rzo ­
dow a itd .

S tresom  pod legają  zarów no 
ludzie  w ykonu jący  p racę  f i ­
zyczną, jak  i um ysłow ą. K rąg  
lu d z  narożonych  w yłączn ie  z 
pow odu fizycznych  i chem icz­
nych czynników  p racy  jest 
b a rd zo  duży. J a k  w y n ik a  z 
badań , ponad 2 m in . ludzi w  
Polsce p ra c u ją  w  w aru n k ach  
bezpośredn iego  zagrożenia 
zd row ia . T rzy  czw arte  te j 
g ru p y  podlega szkodliw em u 
d z ia łan iu  czynników  fizycz­
nych  — hałasu , w ib rac ji, za ­
py len ia  i w ysokich  te m p e ra ­
tu r ; jed n a  czw arta  zaś d z ia ła ­
n iu  sub s tan c ji tru jący ch , 
g łów nie tle n k u  w ęgla.

N ie ty lk o  tego  rodza ju  
czy n n ik i s tre su ją c e  w y w ie ra ją  
w p ływ  na  kondycję  zd row ot­
n ą  człow ieka, bow iem  na liś ­
cie dokuczliw ych  cech p racy  
um ieścić  m ożna na  p rzyk ład  
zm ianow ość. B ardzo  często u - 
ciąż liw ości p racy  są po tęgo­
w ane  przez  d łu g o trw a łe  d o ­
jazdy, częstokroć w  tłoku . 
N ie pozbaw iona zagrożeń jest 
tak że  spoko jna  —• w y d aw ało ­
by się — p raca  ro ln ik a . W y­
n ik a ją  one z chem izacji i m e -

ciąg da lszy  na str. 7

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Chrzest

zastępczy

N a zakończenie rozw ażań  o p ierw szym  S a k ra ­
m encie p rag n ę  jeszcze poruszyć prob lem  ludzi, 
k tó rzy  odchodzą z tego św ia ta  bez C h rz tu  s a k ra ­
m entalnego . To w ażny  problem , i zajm ow ało  się 
n im  w ie lu  teologów.

W dotychczasow ych  gaw ędach , pośw ięconych 
P ierw szem u  Ź ród łu  łask i, k ilk ak ro tn ie  p rzy tacza ­
łem  tw a rd o  brzm iące  słow a Z baw iciela: ..K to u -  
w ierzy  i ochrzci się, będzie zbaw iony, a k to  nie 
uw ierzy , będzie po tęp iony ’". Pow yższa w ypow iedź 
C h ry stu sa  d a je  poczucie bezpieczeństw a tym , co 
w ierzą i p rzy ję li C hrzest w  Im ię Jezusa. O b ja ­
w ien ie  rów nież w  inych  m iejscach  poucza, że n ie  
m a innego  im ien ia , oprócz m iana  naszego  O d k u ­
p iciela, w  k tó ry m  m oglibyśm y uzyskać zbaw ienie.

P rzez  C hrzest sak ram en ta ln y  człow iek w stęp u je  
do  C hrystusow ego K ościoła i m oże ko rzystać  z ca ­
łe j sk a rb n icy  Społeczności. W oparciu  o nau k ę  
B iblii, zw łaszcza do tyczącej konieczności p rzy jęc ia  
C h rz tu  św iętego  u trw a liła  się w śród  w ierzących  
teza, że poza K ościołem  n ie  m ożna się zbaw ić. 
B udzą się tu  jednak  w ą tp liw ośc i i obaw y o tych  
ludzi, k tó rzy  n ie  z w łasn e j w iny — n ie  mogli sko ­
rzy stać  z C h rztu  św iętego. Co z n im i? Co z tym i 
m ilionam i is to t ludzkich , ży jących  p rzed  C h ry s tu ­
sem . gdy C h rz tu  n ie  było, i z ty m i m ilia rdow ym i 
rzeszam i, k tó re  u m ie ra ją  bez C hrztu  i um ierać  
będą  n ad a l, bo nie dane im  było należycie  poznać 
E w angelii i uw ierzyć w  C h rystu sa?  P rzecież Bóg 
jes t O jcem  w szystk ich  ludzi, tych  ochrzczonych i 
na leżących  do K ościoła jak  i tych, co ży ją  bez 
C hrztu .

N ie w olno n am  sp isyw ać „na s t r a ty ” n a w e t jed ­
n e j n iew in n e j duszy. G rzeszn ików  rów nież. P rz e ­
cież za w szystk ich  u m arł Jezus, i w szystk ich  sw ą 
śm ierc ią  w y rw a ł ze szponów  szatana . Jezus c h c ia ł­
by, ab y  żaden  człow iek nie zginął, lecz w szyscy 
znaleźli się w  Jego K ró lestw ie. C zeka w ięc n a  po ­
p raw ę każdego, n aw et na jw iększego  grzeszn ika , co 
przecież po tw ierdza  sam a B iblia:

,,Bóg nie chce śm ierci grzeszn ika, lecz p ragnie , 
by się n aw róc ił i ży ł”. J a k  pogodzić konieczność 
w ia ry  i n a k a z  p rzy jęc ia  C h rz tu  w  im ię  Jezusa  
jak o  w a ru n k ó w  zbaw ien ia  z fak tem , że n a d a l w ie ­
lu  ludzi n ie  zna p raw d z iw e j w ia ry  i w ięcej u m ie ­
ra  na ziem i bez C hrztu?  Czy n ie  m a ją  oni szans

u Boga? M ają. M ów iliśm y o ty m  w  trak c ie  gaw ęd
o konieczności p rzyna leżen ia  do  K ościoła C h ry s­
tusow ego. L udzie innych  relig ii, a  n aw et poganie  
żyjący zgodnie z p raw am i n a tu ry , szuka jący  Boga 
um ysłem  i sercem  o raz  postępu jący  w edług  n a k a ­
zów sum ien ia  — nie m ogą zostać skazan i na  
w ieczne odrzucenie, b o  to  u rąg a ło b y  sp ra w ie d li­
wości i dobroci S tw ó rcy  oraz p rzek reśla ło  sens 
C hrystu sow ej O fiary . L udzie  sp raw ied liw ’ i żyjący 
godnie należą  do  duchow ego K ościoła n aw et bez 
sak ram en ta ln eg o  C hrztu  św iętego. Teologow ie już 
od daw n a  uznają , że są  — obok zw yczajnej b ra ­
my, w iodącej d o  K ościoła i d o  zbaw ienia  — ró w ­
nież b ram y  nadzw yczajne , w y ją tkow e, rzec  m ożna 
zastępcze. W ym ienia się dw ie  tak ie  b ram y : C hrzest 
k rw i i C hrzest p ragn ien ia .

Chrzest krwi. T rzeciego d n ia  po Bożym  N aro ­
dzeniu  — 28 g ru d n ia  K ościół nasz  obchodzi św ięto  
M łodzianków . W spom inam y w ów czas n iew inne 
dzieci, k tó re  H erod  pom ordow ał w  B etle jem  m y ś­
ląc, że w  ten  sposób zab ije  rów nież  Jezuska . U s ta ­
n aw ia jąc  św ię to  M łodzianków  K ościół dał w yraz  
sw em u p rzekonan iu  że w szyscy, k tó rzy  oddają  ży ­
cie za Jezu sa  m a ją  zapew nioną szczęśliw ość w iecz­
ną bez w zględu  n a  to, czy byli ochrzczeni czy też 
n ie. D zieci be tle jem sk ie  zostały  sk ąp an e  w e w ła s­
nej k rw i w y lan e j za D ziecię Jezus. M ęczeńska 
śm ierć  za sp raw ę Bożą, a szerzej m ów iąc za p rze ­
k o n an ia  re lig ijne , stanow i w y ją tk o w y  sposób u zy s­
k an ia  zbaw ien ia . D la kogoś, k to  do tąd  n ie  n a le ­
żał do  K ościoła, b ram ę  tę zw iem y C hrztem  krw i.

Chrzest pragnienia. N ajpow szechniejszym , obok 
C h rz tu  S ak ram en ta ln eg o  z w^ody, jest C hrzest 
p ragn ien ia . M ianem  ty m  okreś lam y  w olę człow ie­
ka, k tó ry  poznał choć trochę  p raw d ę  E w angelii, 
a le  n ie  m a okazji n a  to, by poprosić  o C h rzest z 
w ody. L udzie, p rag n ący  jak  n a jlep ie j służyć p ra w ­
dziw em u Bogu n aw e t w tedy , gdyby nie w iedzieli
o C h ry stu sie  — s ta ją  się członkam i K ościoła 
C hrystusow ego  w łaśn ie  dzięk i p rzy jęc iu  C hrztu  
p rag n ien ia , m a ją  szansę znaleźć się w  chw ale 
w iecznej, chociaż w oda chrzcie lna  n ie  obm yła ich 
ciała.

Ks. A. BIELEC
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PAMIĘCI KSIĄŻA TEODORA...
Dnia 9 kw ietnia 1984 r. 

przestało bić serce śp. ks. 
dziekana Teodora E lerow skie- 
go. Rok bieżący jest piątą 
rocznicą Jego śm ierci. Zmarły 
kapłan, który sw oje ostatnie 
lata spędził przy rodzinie, zo­
stał pochow any na łódzkim  
cmentarzu (Zarzew), przy 
A lei Zasłużonych. C erem o­
niom pogrzebowym, w  k tó ­
rych brało czynny udział 
trzech biskupów i k ilkunas­
tu kapłanów , przew odniczył 
Zwierzchnik K ościoła P olsko­
katolickiego, ks. bp Tadeusz 
R. M ajewski. W ygłosił on 
także żałobną egzortę w  koś­
ciele, gdzie pow iedział m. in.: 
„W szyscy, którzy znaliśm y śp. 
ks. Teodora Elerowskiego  
w iem y o tym, że był to kap­
łan nad wyraz skrom ny i ci­
chy, ale był rów nocześnie 
kapłanem  bardzo pracowitym , 
energicznym , traktującym  
bardzo poważnie sw oje Chrys­
tusow e Kapłaństw o. Stąd też 
w w ielu  przypadkach z jego 
pracy, z jego zasiew u — by­
ły piękne plony. S łużył bo­
w iem  całym  sercem  swoim  
w iernym . W szędzie, na każ­
dym stanow isku był kapła­
nem  w ielkiego serca. I był 
także społecznikiem  — nie 
były mu obojętne sprawy lu ­
dzkie. Chciał bowiem , aby 
w szystko to, co w ygłaszał w  
niedziele i św ięta w  kościele, 
z ambony, czy od ołtarza, by­
ło potw ierdzone w  jego ży ­
ciu...”

Na cmentarzu, już przy 
m ogile zmarłego kapłana, 
przem ów ił ks. doc. Edward  
B ałakier — oto fragm enty te ­
go przem ówienia: „Żegnamy 
dziś śp. ks. dziekana Teodora 
Elerowskiego. Ja, jako jego 
serdeczny przyjaciel, m uszę 
szczerze i otwarcie, bez za­
kłam ania pow iedzieć, że 
Zm arły kierow ał się uczuciem  
i m iłością w  sw oim  życiu. 
Przede w szystkim  jako kap­
łan m iał tę teologiczną m i­
łość do Boga W szechm ogące­
go, która wyrażała się w  jego 
sposobie odprawiania Mszy 
św iętej, w  sposobie spraw o­
w ania św iątej liturgii. On to 
czynił z zaangażowaniem , ca­
łym  sercem  i duszą; całym  
sw cim  jestestw em  oddany był 
św iętej służbie B ożej do o- 
statnich chw il sw ego życia. 
To był kapłan w  pełni odda­
ny K ościołow i — oddany nie 
tylko um ysłem  i sw oją wolą, 
ale przede w szystkim  uczu­
ciem  w ielk iej m iłości...”

Rodzina Zmarłego Kapłana 
postaw iła na Jego grobie o- 
ryginalny nagrobek, na k tó ­
rym um ieszczono Godło K oś­
cioła Polskokatolickiego, a 
na pam iątkow ej tablicy w yp i­
sane zostały słowa: „OD­
SZEDŁ, LECZ PAMIĘĆ O 
NIM POZOSTAŁA”. W im ię 
tej pam ięci pragnę przypom ­
nieć w  tę rocznicę ostatni n a ­
pisany przez Niego artykuł, 
który pisał dla Tygodnika

K atolickiego „Rodzina”. W 
artykule tym , zatytułow anym  
„STAROŚĆ I EMERYTURA”, 
ks. senior Teodor Elerowski 
pisał na tem at kapłana-em e- 
ryta:

„Każdy z nas zdaje sobie 
sprawę z trudnego ż y c ia s ta r -  
szych ludzi. W idzimy ich czę­
sto wokół nas; łudzi star­
szych, niedołężnych, osłabio­
nych, chorych, potrzebujących  
opieki, a często tej opieki 
pozbawionych. W naszym  
kraju w ładze państw ow e  
w zięły na sw oje barki odpo­
wiedzialność za los ludzi 
starszych, przyznając im  e- 
m erytury. Tu jednak chciał­
bym się zatrzym ać nad prob­
lem em  księży em erytów. U- 
grupowania różnych w yznań  
religijnych na sw ój sposób 
tę sprawę rozwiązały otacza­
jąc opieką seniorów -duszpas- 
terzy. N a przykład w  K oś­
ciele Polskokatolickim  sprawy  
te reguluje tzw . fundusz so­
cjalny.

A le w  praktyce em erytura
— to jeszcze nie w szystko. 
Dla księży m ających rodzinę 
sprawa jest łatw iejsza, po­
niew aż mogą liczyć na opiekę 
ze strony najbliższych. Z asta­
nów m y się jednak nad kap­
łanem  sam otnym , który — na 
skutek zaangażowanego w ie ­
ku lub choroby — m usiał o- 
dejść z czynnej służby dusz­
pasterskiej. Taki starszy kap­
łan, odsunięty od aktyw nej 
działalności i Bożej Służby w  
K ościele, nagle odczuwa pew ­
nego rodzaju lukę w sw oim  
życiu, której n ie jest w  stanie  
niczym  innym  w ypełnić. Je­
żeli taki kapłan m ieszka w  
pobliżu św iątyn i i może ucze­
stniczyć w  kościelnych nabo­
żeństwach, można i trzeba 
w yjść mu na przeciw , okazać 
zrozum ienie i pomoc. Gdyby 
proboszcz danej parafii za­
proponował mu w spółpracę
— jakże w ie le  by zyskał na 
doświadczeniu duszpasters­
kim. Taki fakt w yw arłby  
również dobroczynny w pływ  
na całokształt życia- parafial­
nego. N atom iast pozbawieni 
takich m ożliw ości księża e- 
m eryci mogą się czuć za­
pomniani przez współbraci 
kapłanów  i przez wiernych, 
którym przez lata służyli ca­
łym  sw oim  życiem  (...). Przez 
zbliżenie się do starszego k a ­
płana, otoczenie go nie tylko  
m aterialną, ale przede w szy­
stkim  opieką duchową — m o­

żem y w ytw orzyć potrzebną 
mu i oczekiw aną przez niego 
atm osferę ciepła i życzliw ości, 
za którą będzie wdzięczny. 
Poza tym  taki stosunek m łod­
szych w spółbraci kapłanów  
do starego księdza przyczyni 
się z pew nością do podniesie­
nia ich prestiżu w  oczach 
w iernych. K sięża em eryci, w  
granicach m ożliw ości, mają 
jeszcze szanse nadal zajm o­
w ać się działalnością apostol­
ską. D la przykładu: prow a­
dzenie akcji m isyjnej, nau­
czanie dzieci w  punktach ka­
techetycznych, prowadzenie  
w ieczorów  biblijnych, odw ie­
dzanie chorych, zachęcanie 
w iernych do pogłębiania lite ­
ratury religijnej itd. — m o­
żliw ości jest w iele. Trzeba im  
to jednak uprzystępnić, u łat­
w ić i zachęcić do dalszej ak ­
tyw ności, dać do zrozumienia, 
że K ościołow i są oni nadal 
potrzebni, a naw et niezbędni. 
Pam iętajm y o tym  (...)”.

A rtykuł to krótki, być m o­
że nie dokończony, ale w yra­
żający silną w olę dalszej ak­
tyw ności w  Służbie Bożej t e ­
go kapłana, w ów czas już co­
raz bardziej podupadającego  
na zdrowiu...

Pam ięci ks. Teodora E le­
row skiego został założony A l­
bum Pam iątkow y, w którym  
zawarto bogato ilustrow any  
zdjęciam i i dokum entam i 
przekrój Jego życia oraz w p i­
sy pam iątkow e w szystkich, 
kótrzy Go znali. Zam ieszczo­
ny jest tu rów nież wpis 
Piew szego K siędza Biskupa  
(przytaczam fragm ent): „...Zeg­

nam Cię, Drogi K sięże D zie­
kanie i w  im ieniu Rady S y ­
nodalnej dziękuję Ci za T w o­
ją ofiarną pracę, za trud i 
pośw ięcenie dla Bożej i na­
rodowej Sprawy. W spólnie 
bow iem  przeszliśm y długą 
drogę, na której i cierni nie  
brakowało, ale było także na 
tej drodze słońce...”

W szystkim , którzy z żalem  
i wdzięcznością wspom inają  
śp. ks. dziek. Teodora E le­
rowskiego, okazując tego licz­
ne dowody w obec rodziny 
Zmarłego, a także Redakcji 
Tygodnika „Rodzina”, która 
na sw oich łam ach zam ieściła  
to rocznicowe wspom nienie — 
serdeczne BÓG ZAPŁAĆ!

Ks. EUGENIUSZ  
ELEROWSKI
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ch an izac ji ro ln ic tw a , z  ko n ­
ta k tu  z chorym i zw ierzętam i, 
a  ta k ż e  ze s ty k a n ia  się z 
rów nie s tre su jącą  b iu ro k ra ­
cją, h an d lem  i u sługam i na 
wsi.

N a jb a rd z ie j s tre su jący m  r o ­
d za jem  p racy  um ysłow ej jest 
zarządzan ie . Ź ród łem  stresu  
w p racy  k ierow niczej są złe 
fizyczne w aru n k i p racy , p re ­
sja  czasu, konieczność p o d e j­
m ow an ia  decyzji, za duże 
a lbo  za m ałe  obciążenie p r a ­
cą. odpow iedzialność za pod­
w ładnych , zby t szybk i lub 
zbyt w olny aw ans, b ra k  poży­
tecznej konsu ltac ji, po lityka 
e ta tow a , złe s to sunk i z pod­
w ładnym i lub  szefam i, rozm i­
jan ie  się  in teresów  w łasnych  
i zak ładu , p raca  kosztem  ro ­
dziny  itd.

N ie sposób m ów ić o stresie  
w  p racy  pom ija jąc  sy tuację , 
w  k tó re j z n a jd u ją  się ludzie 
po opuszczeniu b ram  zak ładu . 
T ru d n e  w a ru n k i życia — 
b rak  m ieszkań , n iedosta tek  
tow arów , d rożyzna, o s tra  r y ­
w alizac ja  na  polu dostępu  do 
rozm aitych  dóbr, w za jem n a  
nieżyczliw ość — w y tw arza ją  
podłoże, m a jące  w pływ  na 
zdrow ie i zachow anie jednos­
tek. O słabia to  m echan izm y 
obronne, po trzebne  w tedy, 
gdy m a się do czynienia z za ­
grożeniam i w  m iejscu  p racy .

O gólnie b iorąc, P o lacy  są 
społeczeństw em  zestreso w a­
nym . Do postaw ien ia  te j 
diagnozy n ie  jest po trzebny  
w y ra fin o w an y  a p a ra t  b ad aw ­
czy, w ysta rczą  codzienne ob­
serw ac je  postępow an ia  i za ­
chow ania rodaków , w y starczą  
ofic ja lne  dane o stan ie  zd ro ­
w ia m ieszkańców  k ra ju . M a­
m y najw yższy  w  E urop ie  
p rzy rost w zględny liczby zgo­
nów  m ężczyzn z pow odu cho­
roby  w ieńcow ej i ra k a  płuc. 
Za k lęsk ę  społeczną m ożna 
poczytać coraz niższą średn ią  
długość życia Polaków , a w o- 
s ta tn im  okresie  także  i Polek.

S tresy  sp rzy ja ją  szerzen iu  
się rozm aitych  pato log ii spo­
łecznych: p ijań stw a , pa len ia  
papierosów , n a rk o m an ii itd . 
M ają w p ływ  na  zachow anie 
się ludzi, k tó rzy  są  d raż liw i, 
znerw icow ani, ag resyw ni. U - 
n iknąć  s tre só w  n ie  sposób. 
T rzeba jednak  ta k  postępo­
wać, by sprow adzić  je d o  p o ­
ziom u, k tó ry  n ie  spow odu je 
trw a ły ch  i negatyw nych  n a s ­
tęp s tw  zdrow otnych .

A lb ert E llis ze S ta te  U n i- 
v e rs ity  of N ew  Y ork pisze w 
p racy  ,,Co m ożna zrobić, aby 
poradzić  sobie ze s tre sem ”, 
że są  ludzie, k tó rzy  s tw a rza ją  
sy tu a c je  dogodne do  w y ­
o lb rzym ian ia  reak c ji. W ten  
sposób d o p ro w ad za ją  się do 
ląku, d ep res ji, rozpaczy, n ie ­
pew ności. D zieje się to n a ­
w et pod w pływ em  niezbyt 
silnych bodźców  em ocjonal­
nych. Są to najczęśc ie j ludzie 
s taw ia jący  sobie zb y t duże 
w ym agan ia  i zbyt w iele ocze­
k u jący  od św iata . A u to r u -  
w aża, że n ik t  n ie  g w a ra n tu je  
nam  bezpiecznego i w ygodne­
go życia, n ik t n ie  zapew nia, 
że inn i będą  postępow ać e- 
tycznie i okażą n am  życzli­
wość. Ś w ia t trzeb a  b rać  t a ­
k im  jak i jest. A jest to  św ia t 
ciężkiej p racy  i ludzi n iek o ­
n iecznie postępu jących  jak  a -  
ruoły,
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Cóż je s t p iękn ie jszego  n ad  w ysokie  d rzew a '’ — p isa ł p rzed  la ty  
Leopold  S taff, a  w tó ru ją c y  m u  B o lesław  L eśm ian  w  p ięk n v m  sw ym  w ie r­
szu  „Zielona godzina” w zyw ał: „W ynijdź  lesie, z sw ej głębi. W yn ijdź  z le ­
gow iska  zaczajonych  zak w itó w ” .

Las by ł zaw sze  n a tc h n ie n ie m  d la  poetów  i a rty s tó w . Jego n iepospo lita  
u ro d a  po b u d za ła  w yobraźn ię , n ak azy w a ła  zg łęb iać  ta jem n icze  p ra w a  m is­
trzom  p ió ra  i pa le ty . P ie rw si o fia row ali " lite ra tu rz e  „żyw e", p raw d z iw ie  m a ­
la rsk ie  opisy  drzew , leśnych  jezior i n iedźw iedzich  m ateczn ików , d ru d zy  — 
w zbogacili sz tu k ę  o d d a jąc  n a  sw ych  p łó tn ach  n a jp rze ró żn ie jsze  odcien ie  
tych  n iezw yk łych  skarbów .

*
* *

L as n arodz ił się d la  m a la rs tw a  p rak ty czn ie  w  X IX  w ieku . Do tego 
czasu  s tan o w ił jed y n ie  u^pe łn ien ie , za led w ie  tło  rozm aitych  scen ro d za jo ­
w ych  z życia  w si lu b  s fe r  w yższych, k tó re  zw łaszcza w  X V III w ieku  h o ł­
dow ały  m odzie  sie lskości. M otyw y k ra jo b ra z o w e  w y s tą p ią  za tem  w  tw ó r­
czości J a n a  P io tra  N orb lina , a le  tak że  K az im ie rza  W ojn iakow sk iego  i Zyg­
m u n ta  Vogla, b ęd ą  się o n e  je d n a k  og ran iczać  do  po jedynczych  e lem en tów  
tego  k ra jo b razu  —• najczęśc ie j w ysokop iennych  d rzew  parkow ych  w y p ie ­
lęgnow anych  n a  m odłę ang ie lską .

R om antyzm , w  p rzeciw ieństw ie  do  k lasycyzm u „ożyw i” n a tu rę , a 
tw ó rca  n a w ią ż e  b a rd z ie j bezpośredn i k o n ta k t z o tacza jący m  go św iatem . 
M otyw y k ra jo b ra z o w e  w  m a la rs tw ie  u leg n ą  pog łęb ien iu , o trz y m a ją  jak b y  
trzec i w y m ia r, s ta n ą  się poetyczne. U czyni to — jako  jed en  z p ierw szych
— Józef S zerm en to w sk i („Jezioro w  le s ie”, „Las d ę b o w y ’'), p raw d ziw y m  
p rek u rso rem  okaże się jed n ak  F eliks P iw a rsk i — m alarz , ry sow n ik  i p e d a ­
gog w  Szkole S z tu k  P ięk n y ch  w  W arszaw ie  w  la ta c h  1844—1848.

W  p o ło w ie  s tu lec ia  k ra jo b ra z  leśny  s ta n ie  s ię  ju ż  p rzed m io tem  m a la r ­
sk ich  s tu d ió w  a rty s tó w  skup ionych  w okół dw óch środow isk : k rakow sk iego  
i w arszaw sk iego . P race  J a n a  N epom ucena G łow ack iego  (z K rakow a) i 
C h ry s tian a  B re s lau e ra  (z W arszaw y) łączyć b ędz ie  — p rzy n a jm n ie j w  
p ie rw szy m  o k res ie  ich  tw órczości — szczególne zam iło w an ie  do m otyw ów  
su ro w e j p rzy ro d y  gó rsk ie j, k o n k re tn ie  zaś w alk i d rzew  o życie.

M otyw y górsk ie  p o ja w ia ją  się tak że  w  p racach  uczn ia  B res lau e ra , W oj­
ciecha G ersona. Jed n ak że  n ie  będą one już tak  ,.drapiea*ie” — racze j ła ­
godne, paste low e, w  ja sn y m  słonecznym  kolorycie. D op iero  pod koniec ży­
c ia  a r ty s ta  n a d a  sw oim  g ó rsk im  pejzażom  sw o is te j d ram a tu rg ii. „ W y­
sch n ię ty  p o to k  w  T a tra ch ’’ i  „Zw ał sk a lis ty  w  D olin ie B ia łe j W o d y ”, to  
ja k b y  „czysty” k ra jo b raz , su row y , p o zbaw iony  w szelk ich  up iększeń  rea lis -  
tj^czny p rzek az  p ra w  n a tu ry .

Ze szkoły G ersona  w y jd ą  ko le jn i m is trzo w ie  po lsk iego  m a la rs tw a  p e jz a ­
żow ego — Józef C hełm oński, W ładysław  Podkow dński i  Leon W yczółkow ­
ski. M ożna śm iało  pow iedzieć, że tym  w łaśn ie  tw órcom  zaw dzięcza ono 
sw ój osobny  rozdział.

M otyw y rodzim ego  p e jzażu  są  n a d e r  często  ob ecn e  zw łaszcza w  tw ó r­
czości p o p o w stan io w ej, szczególnie po ro k u  1863. Z n a jd u jem y  je  u  G ro tt­
g e ra  w  o w ian v m  d uchem  hero izm u  cyk lu  „ L ituan ia” a  tak że  u M aksym ili- 
n a  G ierym skiego , w  jego  słynnym  o b raz ie  „P atrol” S ceny  w a lk  ro zg ry w a­
jących  się p o d  o słoną  la su  p o jaw ią  się w  m a la rs tw ie  Jó zefa  B ran d ta , W ła­
d ysław a M ałeck iego  i w ym ien ionego  n ieco  w cześn ie j trzy dz ies to le tn iego  z a ­
ledw ie  G ro ttg e ra . «

T em a ty k a  po low ań  zw iązan a  będzie  n ieod łączn ie  z dynam icznym  m a la r ­
s tw em  Ju liu sz a  K ossaka  o raz  od ro k u  1886 Ju l ia n a  F a ła ta , k tó rzy  w 
cyklu  sw ych p łócien  o b razu jący ch  p o low an ie  w  N ieśw ieżu  zasłyną ł nie 
ty lko  jak o  tw ó rca  p o lsk ie j zim y, a le  tak że  zn ak o m ity  ilu s tra to r  dzik iej 
fau n y  leśnej. C zysty pejzaż  po lsk i p rzem aw ia  z późn iejszych  obrazów  
Józefa  C hełm ońskiego  („Droga przez  las”). To sam o podejśc ie  do tem a tu  
zn a jd z iem y  rów n ież  u pozosta jącego  pod  w pływ em  C hełm ońskiego, Józefa  
S tan isław sk iego , a r ty s ty  p re fe ru jąceg o  n a  ogół o tw arte , roz leg łe  p rz e ­
strzen ie .

Z a in te re so w an ie  k ra jo b ra z e m  „czystym ” p rze jm ie  w  sw ej tw órczości w  
począ tkach  X X  w iek u  in n y  tw ó rca  — F e rd y n an d  R uszczyc. B ędz ie  o n  d ą ­
żył p rzed e  w szystk im  do w y ra ż e n ia  „siły  żyw io łow ej p rzy ro d y ”, to też  w  
p racach  tego a r ty s ty  m o tyw em  na jczęśc ie j spo tykanym  okaże  s ię  w y n ik a ­
jący  z p ra w  n a tu ry  p rze ło m  — n a  p rzy k ład  kon iec  zim y. (T akim  d ra m a ­
tycznym  o b razem  je s t chociażby  „R uczaj le śn y ”).

Z u p e łn ie  o so b n e  m ie jsce  w  „ le śn e j’’ tw órczości m a la rzy  p o lsk ich  z a j­
m u je  m a la rs tw o  L eona W yczółkow skiego. T eren y  P o d las ia  i L ubelszczyz­
ny, n a  k tó ry ch  w zrasta ł, pozw oliły  a rty śc ie  n a  w n ik liw ą  an a liz ę  ta je m n e ­
go św ia ta  p rzyrody . L as W yczółkow skiego to sw oiste  s tu d iu m  n a tu ry , w  
k tó ry m  uw ag ę  a rty s ty  p rz y k u w a ją  po jedyncze  d rzew a  — sosna, dąb. N ie ­
b y w ała  p recyzja , ja k ą  osiąga w  sw oim  m a la rs tw ie  (dzięki o panow an iu  
różnych  te c h n ik  graficznych) n ie  m a sobie ró w n ej. Ż aden  ze w spó łczes­
nych  a rty śc ie  m istrzó w  n ie  oddał w  ta k  doskonały  sposób gęstw y leśne j w  
różnych  p o ra c h  roku , dn ia . Ż aden  n ie  oddał z ta k ą  p recy z ją  cech poszcze­
gólnych  d rzew . „D la m n ie  las, d rzew o  sam ą je s t tre śc ią ” — zano tow ał 
w  p am ię tn ik u . I trzeb a  przyznać , że d la  W yczółkow skiego stan o w iły  one 
tre śc i zupełn ie  w y ją tk o w e . I n iep o w ta rza ln e .

W tw órczości m a la rzy  dw udziestow iecznych  la s  n ie  z n a jd u je  już tak  
eksponow anego  m ie jsca . Z m ien ia  się  ró w n ież  s to su n ek  em ocjona lny  a r ty s ­
tó w  do tego  tem a tu . N a k ró tk o  jed y n ie  zn a jd z ie  o n  now y w y raz  w  pe łn y m  
ek sp re s ji d z ie le  F e lik sa  K o w arsk iego  „ R osochate  d rzew o ’’, gdzie  ogołocony 
p ień , n iczym  w y sch n ię ta  rę k a  zd a je  się  p ro s ić  o  ra tu n e k .

M otyw y leśne  spo tkać  będzie  m ożna ta k ż e  w p e łn e j ek sp re s ji tw órczości 
B ro n is ław a  Ja m o n tta  o ra z  g ra f ice  S tan is ław a  O stoi — C hrostow skiego.

Oprać. E, Domańska
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J ó z e f  S z c r m e n to w s k i  1833—1876 
( J e z i o r o  w  le s i e ) ,  o le j

W ł a d y s ła w  C ie s i e l s k i  1845—1901 
( W n ę t r z e  l a s u ) ,  o le j

Leśne uroczysko

W o jc ie c h  G e r s o n  1831—1901 
( K r a j o b r a z  g ó r s k i  z  f r a g m e n t e m  l a s u ) ,  a k w a r e l a

L e o n  W y c z ó łk o w s k i  1852—1936 
( Ś w i e r k i  w  G o ś c i c r a d z iu ) ,  l i t o g r a f i a

i



n .
Z a k o ń c z y l i ś m y  p r z e d r u k  f r a g m e n t ó w  k s i ą ż k i  p t .  

„ Z b r o d n i a  k a t y ń s k a  w  ś w i e t l e  d o k u m e n t ó w ” , 
w y d .  „ G r y f ” , L o n d y n  1975. D z is ia j  p u b l i k u j e m y  — 
z a  G a z e t ą  W y b o r c z ą  n r  12 — a r t y k u ł  o p u b l i k o ­
w a n y  w  M o s k o w s k i je  N o w o s t i i  z  21 m a j a  b r .  p t .  
„ K a t y ń :  p o tw ie r d z i ć  a l b o  z d e m e n to w a ć ” .

„(...) 3 paźdz ie rn ika  1941 roku  na  a u d ie n ­
c ji u  S ta lin a  g en e ra ł A n d ers  sp y ta ł w prost
o  losy 10 tysięcy  o fice ró w  — jeńców  w o jen ­
nych. S ta lin  odpow iedział: „U ciek li”. A nders: 
..Dokąd? S ta lin : „Może do M andżurii...”

18 m arca  1942 ro k u  g enera ł A nders pow ­
tó rn ie  zadał S ta linow i p y tan ie  o polskich 
oficerów , ty m  razem  w  obecności płk. O k u ­
lickiego. S ta lin : „Może zn a jd u ją  s ię  na  te r y ­
to r iu m  za ję ty m  przez  N iem ców ... W szyscy 
zostali już u w o ln ien i”.

W 1943 ro k u  płk  B erling , fo rm u jąc  I D y­
w izją  P iechoty  im . T adeusza K ościuszki, 
p rzy jech a ł do  M oskw y z listą  600 p ropono­
w anych  p rzez  s ieb ie  oficerów . W obecności 
polsk ich  pu łkow ników : G orczyńskiego, B u- 
ko jem sk iego  i T y lżyńsk iego  zastępca B eri: 
M ierku łow  p rze jrza ł listę  i pow iedzia ł: ..Nie. 
ci — nie. Popełn iliśm y  w obec n ich  w ie lk i 
b łą d ”. O becny przy  ty m  B eria  p o p raw ił go: 
„T ych ludz i n ie  m a w  ZSRR, w y jech a li za 
g ran icę”. W sw oich w spom nien iach  B erling  
dodaje: „To nas nie zdziw iło. W iedzieliśm y, 
że obozy zostały  rozw iązane, że koledzy ro z ­
jecha li się, a  m y n a  w łasne  życzenie zosta­
liśm y w  Z w iązku  R adzieck im . Jed n ak że  póź­
n ie j zaczęły ogarn iać  nas w ątp liw ości...”

W 1942 ro k u  Polacy p racu jący  w  n iem iec­
k ich  b ry g ad ach  kolejow ych  dow iedzie li się 
od m iejscow ych  m ieszkańców , że w  lasach  
ka tyńsk ich , w  m ie jscu  gdzie już w yrósł 
trzy le tn i zag a jn ik  sosnow y, ro zs trze lan o  do 
w ojny w ielu  ich rod ak ó w . Ju ż  po  ro zk o p a­
n iu  p ierw szego  grobu  udało  się c d k ry ć  c ia­
ło po lsk iego  oficera . M ogiłę zasypano, p o s ta ­
w iono nad  n ią  brzozow y k rzyż i do o d k r y ­
w an ia  grobów  w rócono później.

Po zakończen iu  w ojny  dom ow ej lasy  k a ­
ty ń sk ie  znalazły  się pod zarządem  O G PU  
a n astęp n ie  NKW D. Od 1931 ro k u  ogrodzono 
je, z ak azu jąc  w ejścia  postronnym . O becnie 
cały  ten  te re n  jest jak  d aw n ie j ogrodzony, 
ogłoszony „ reze rw a tem  p ań stw o w y m ”, dostęp  
doń  jes t zam knię ty , a  d o  pom nika  po lskich  
oficerów  — w ysokiego kato lick iego  krzyża
— m ożna p rzejść  k o ry ta rzem  m iędzy ogro­
dzen iam i.

W iosną 1943 roku , z rozpo rządzen ia  n ie ­
m ieck ich  w ładz, n iem ieccy  eksperc i pod k ie ­
row n ic tw em  G e rh a rd a  B u tza  o tw orzy li pod 
trzy le tn im  zag a jn ik iem  sosnow ym  i brzozo- 
w ym  osiem  zbiorow ych grobów . 13 kw ietn ia  
b e rliń sk ie  ra d io  ogłosiło w iadom ość o  od ­
nalez ien iu  grobów , tw ierdząc , że egzekucje 
zostały  p rzeprow adzone p rzez  organy  NKW D 
na w iosnę 1942 roku .

W odpow iedzi, 15 k w ie tn ia  1943 r., S ow in- 
fo rm b iu ro  oskarży ło  o w szystko  B erlin , oś­
w iadczając. że polscy jeńcy  w o jenn i p raco ­
w a li pod Sm oleńsk iem , gdzie tr a f il i  do n ie ­
d o li  n iem ieck ie j.

15 k w ie tn ia  po lsk i rz ą d  S iko rsk iego  zw ró- 
c ł się do M iędzynarodow ego C zerw onego 
K rzyża z p rośbą  o zbadan ie  sp raw y .

20 k w ie tn ia  rząd  polski zw rócił się z tą 
sam ą prośbą  do  stro n y  radzieck ie j, zau w a­
żając, że p ro p ag an d a  faszystow ska  w ykorzy ­
s tu je  sp raw ę K a ty n ia  w  celu u k ry c ia  zb rod ­

n i w  n iem ieck ich  obozach k o n cen tracy jn y ch .
W odpow iedzi. 21 kw ietn ia , rząd  rad z ieck i 

oskarży ł rząd  polski o w spó łp racę  z H itle ­
rem , a 25 k w ie tn ia  1943 ro k u  zerw ał s to su n ­
k i dyp lom atyczne z rząd em  polskim .

P o lsk i C zerw ony K rzyż sk ie ro w ał d o  K a ­
ty n ia  d o k to ra  m edycyny  sądow ej M ariana  
W odzińskiego z g ru p ą  ekspertów  techn icz­
nych. P raw ie  w szyscy członkow ie kom isji, 
w łącznie z sam ym  W odzińskim , byli żo łn ie­
rzam i A rm ii K ra jo w ej. W ładze n iem ieck ie  
dom yśla ły  się  tego, a le kom isji nie p rzesz­
kadzały . Jednocześn ie  z kom isją  W odzińskie-

KAZIMIERA IŁ Ł A K O W IC Z Ó W N A

Kolęda katyńska

Kiedyś może wielki muzyk wstanie, 
nieme rzędy weźmie na klawisze, 
wielki pieśniarz polski krwiq i łzami 
b a lladę  straszliwa napisze.

Kiedyś piasek ten pod sosenkami 
— przyjdq ludzie, Bożq, wolnq ciszq 
wziqć na chusty... Dzieci dzwoneczkami, 
światłem, kwieciem, srebrem zakołyszq.

Procesjami piasek będq nieśli 
do Pekinu, Moskwy i Madrytu.
I powstanq nowe całkiem pieśni, 
całe w oczach i skrzydłach u szczytu.

I powstanq niesłyszane wieści, 
dziwne serca, ciała pełne blasku...
! Prawdę znowu ucieleśni

Duch
żywym Słowem -  z Katyńskiego piasku.

(„Tygodnik Polski” 1943, nr 1)

go h itle row cy  u tw orzy li w łasną , zap rasza jąc  
do n ie j ek spertów  z 12 k ra jó w  sojuszniczych 
i okupow anych.

K om isje  ek shum ow ały  ponad  4 tysiące  
zw łok. Z eznaw ali św iadkow ie: 73-le tn i k o ł­
choźn ik  P a rf ie n ij K ozłow , k tó ry  p ierw szy  
w skaza ł m ie jsce  egzekucji (nie w idząc w  tym  
żadnej sw ojej w iny  po odw rocie N iem ców  
nigdzie się n ie  u k ry w ał, a le  n a ty ch m ias t 
został a resz to w an y  p rzez  NKW D. „odw ołał 
poprzedn ie  zeznan ia”, po  czym zniknął) i 
kow al Iw an  K row ożercew  (w yjechał do 
W łoch, gdzie pow tórzy ł pod p rzysięgą w obec 
a lian tó w  sw oje zeznania, n astęp n ie  zm ienił 
nazw isko  n a  M ich a iła  Łobodę, m ieszka ł w  
A ng lii i w  1947 ro k u  zosta ł znalez iony  m a r ­
tw y  — a lb o  się pow iesił, a lbo  został po ­
w ieszony).

We w nioskach  obie kom isje  dały w erd y k t: 
w ed ług  w yn ików  obdukcji, w ed ług  d a t  lis ­
tó w  i gazet, znalezionyh  przy  zam o rd o w a­
nych  (w  sum ie 3184 dokum enty ), w edług  
k sza łtu  r a n  zadanych  b ag n e tem  i innych  
danych  — m o rd e rs tw a  dokonano  n a  w io s­
nę 1940 r.

N a ty ch m iast po odw rocie w o jsk  n iem iec­
k ich  p rzyby ła  na m iejsce  kom isja  rad z ieck a  
na czele z ak ad em ik iem  B u rd en k ą . W k ró t­
k im  czasie ek shum ow ała  ona w ie le  nie ro z ­
poznanych  zw łok i w ydała w e rd y k t: W K a­
ty n iu  leży 10 tysięcy  oficerów , zab itych  od 
s ie rpn ia  d o  paźd z ie rn ik a  1941 ro k u  przez 
oddział w ojsk  in ży n ie ry jnych  537 a rm ii n ie ­
m ieck ie j pod dow ództw em  p u łkow n ika  A h- 
rensa.

W lu ty m  1946 ro k u  po procesie n o ry m ­
b ersk im  zgłoszono oskarżen ie  pod ad resem  
rząd u  n iem ieck iego  i ro zs trze lan ie  w e w rześ­
n iu  1941 ro k u  w  lesie k a ty ń sk im  11 tysięcy 
polsk ich  oficerów . O skarżen ie  by ło  p rz e d ­
staw ione  przez  s tronę  rad z ieck ą . R o zp a try ­
w anie sp raw y  trw a ło  od 1 do 3 lipca  1946 r. 
P rzed  sąd em  s tan ą ł pu łkow n ik  A hrens. k tó ­
ry  ośw iadczył, że la tem  1941 r. n ie dow o­
dził oddziałem  w ojsk  in ży n ie ry jnych  537. la ­
tem  i jesien ią  na S m oleńszczyźnie w  ogóle 
n ie  by ło  tego  oddziału  (był n a to m ia s t 537 
pu łk  łączności pod dow ództw em  B edenka). 
W w yroku  m iędzynarodow ego try b u n a łu  od­
czy tanym  30 w rześn ia  i  1 paźd z ie rn ik a  t r a ­
ged ia  k a ty ń sk a  w  ogóle nie by ła  w sp o m n ia ­
na.

L ite ra tu ra  pośw ięcona K atyn iow i jest n ie ­
zw ykle obszerna. N ależy w ym ien ić  o s ta tn ie  
p u b lik ac je  tygodn ików  „P o lity k a”. „O drodze­
n ie”, „T ygodnik  Pow szechny”, a r ty k u ły  w  in ­
nych gazetach  i czasopism ach.

Spośrod zachodnich p u b lik ac ji w spom nim y 
zbiór „Z brodn ia  k a ty ń sk a  w  św ietle  d o k u ­
m en tó w ”, k tó ry  w yszed ł w  L ondynie  w 
1848 r. pod re d a k c ją  W ładysław a A n d ersa  i 
by ł w znaw iany  k ilkanaście  razy .

W m a ju  1945 r . pu łkow n ik  a rm ii a m e ry ­
kań sk ie j D.H. V an-V liet, k tó rem u  podczas 
poby tu  w  n iew oli dow ództw o n iem ieckie  po ­
kazało  o tw arte  g roby  ka ty ń sk ie , zosta ł p rz e ­
słuchany  p rzez  g en e ra ła -m a jo ra  w yw iadu  K. 
Bisela. Z eznania V an-V ieta  zostały  opub liko ­
w ane w e w rześn iu  1951 r .  K ongres USA  w y ­
znaczy? K om isję  K atyńską . P o  p rze s łu ch a ­
niu  81 św iadków , zb adan iu  183 d o kum en tów  
i 100 św iadec tw  na  p iśm ie 22 g ru d n ia  1942 
ro k u  w ydano  w e rd y k t: w ina  za egzekucje 
sp ad a  n a  s tronę  radz iecką . W badan iach  
w spom iana jest p u b lik ac ja  w  zachodnionie- 
m ieck im  p iśm ie „7 T ag e” (7 lipca 1957 r.). 
d o k u m en tu  p rzy ję teg o  p rzez  w o jsk a  n iem iec­
k ie  razem  z pozostałościam i a rch iw u m  w  
b u d y n k u  m ińsk iego  NKW D. Je s t to  ra p o r t 
z 10 m a ja  z podpisem  T artak o w a. naczeln ika 
m ińsk iego  NKW D, n a  ręce  g en era łó w  Z a- 
ru b in a  i R a jch m an a  o lik w id ac ji obozów w  
K ozielsku, S ta ro b ie lsk u  i O staszkow ie. Jak o  
odpow iedzia lny  za ak c ję  w ym ien iany  jest 
B u rjan o w . Wg tego  d o k u m en tu  lik w id ac ja  
obozu kozielskiego b y ła  p rzep row adzona 
przez  oddziały  m ińsk iego  N KW D i u b ezp ie ­
czona przez  190 p u łk  p iechoty ; obozu w  
O staszkow ie (w re jo n ie  Bołotowo) — przez 
odziały  sm oleńskiego NKW D , ubezpieczone­
go p rzez  129 p u łk  p iechoty; obozu s ta ro b ie l­
sk iego  (w  re jo n ie  D iergaczów ) — przez  o d ­
dzia ły  charkow sk iego  NKW D. ubezpieczone 
przez  68 p u łk  p iechoty . L ik w id ac ja  trzech  
obozów  zosta ła  zakończona 2— 6 czerw ca 1940 
roku . O dpow iedzialny — pu łkow n ik  B. K u -  
żow. F ilm  o  K a ty n iu  przygo tow uje  po lsk i r e ­
żyser A ndrze j W ajda; w śród  rozstrze lanych  
tam  oficerów  leży jego ojciec.. O K a ty n iu  
n ap isan o  w iele. I m im o  to  należy  jeszcze 
w y jaśn ić  n a jw ażn ie jsze . R adzieccy h is to rycy  
w inn i p o tw ierd z ić  lub  zdem entow ać d o stęp ­
ne nam  w dniu  dzis ie jszym  in fo rm ac je . P o ­
w inn i poznać i ok reś lić  p rzyczynę, dla k tó ­
re j  w  lesie k a ty ń sk im  zam ordow ano tysiące 
ludzi. In fo rm ac je  dziś pu b likow ane  n a  raz ie  
n ie  zostały  po tw ierdzone p rzez  pow ażne b a ­
danie . N iem n ie j uw ażam y za konieczne o - 
p ub likow an ie  tego m a te ria łu .

ALEKSANDER AKULICZEW  

A LEK SIEj PAM IATXYCH

W  „ R o d z in i e ’ n r  28 r o z p o c z n ie m y  p r z e d ­
r u k  f r a g m e n t ó w  k s i ą ż k i  W ł a d y s ł a w a  A n ­
d e r s a  p t .  „ B e z  O s t a tn i e g o  R o z d z ia ł u ” .
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Jak to jest z kolorami?
Fizycy tw ierdzą , że św ia t jes t bezbarw ny , a k o lo ro ­

w e w izje  są w yłącznie  złudzeniem  optycznym . Do 
ludzkiego  oka dociera  bow iem  fa la  e lek tro m ag n e ty cz ­
na, k tó ra  d rażn i w raż liw e  n a  je j dz ia łan ie  kom órki 
u k ład u  nerw ow ego. W idziane b a rw y  p o w sta ją  dop ie ro  
w  m ózgu, a ściślej — w  ośrodkach  w zrokow ych, u lo ­
kow anych  w  poty licznej części kory .

T ak  w ięc — kolorow a te lew izja , p iękne  k ra jo b razy , 
k tó re  w yw ołu ją  zachw yt m iłośn ików  n a tu ry  czy też 
doznan ia  este tyczne  d o sta rczan e  przez  m a la rs tw o  im ­
p resjon istyczne  — są  w yłącznie tw o rem  naszej p sy ­
chiki! Ta sm u tn a  p ra w d a  k o ja rzy  się  ze sk ra jn y m  
sensualizm em . głoszonym  przez G eorga B erk e le ’ya. 
Pocieszeniem  może być fak t, że b a rw y  w idzim y w  
bardzo  z indyw idualizow any  sposób. Z nane są p rz y ­
padk i, że pod w pływ em  czynników  chorobow ych, np. 
w  sch izo fren ii, zm ien ia  się tw órczość m a la rsk a  (cze­
go p rzy k ład em  są m .in. obrazy  V. v an  Gogha). R ów ­
nież środk i ha lucynogenne — delizyd , m esk a lin a  — 
stosow ane przez  a r ty s tó w  w cela p rze łam an ia  kon­
w encji p lastycznych  też nie pozostają  bez  zw iązku 
z b a rw n y m i kom pozycjam i ich prac.

N ie ty lk o  jed n ak  bodźce chem iczne m a ją  w pływ  
n a  to, jak  w idzim y kolory . Pow szechnie zn an e  jest 
zam iłow anie ludów  północy np. Lapończyków , do 
b a rw  o duże j fa li e lek tro m ag n ety czn e j (czerw ien i i 
żółci). W ystarczy  spo jrzeć  na  ich  s tro je  reg ionalne . 
Z kolei Jak u c i n ie  od różn ia ją  żadnych  odcieni koloru  
n iebieskiego. W szystkie począw szy od b łęk itu , o k re ś ­
lan e  są p rzez  n ich  jako  sine. P raw dopodobn ie  jest to  
w yn ik iem  p rzystosow an ia  tych  p lem ion  d o  w aru n k ó w  
otoczenia, k tó re  przez  w iększą część ro k u  c h a ra k te ry ­
zu je  się ko lo rystycznym  ubóstw em .

Ja k  w ażne są tego ro d za ju  w rażen ia  d la  system u  
nerw ow ego człow ieka n iech  św iadczy choćby fak t. że 
m onotonny  k ra jo b ra z  po la rn y  d la  n iep rzystosow anych  
osobników  może być przyczyną choroby zw anej h is ­
te r ią  a rk tyczną . k tó re j tow arzyszą  ob jaw y  w  postaci 
om am ów  w zrokow ych. R ów nież zieleń, pow szechnie  
u znaw ana  za ko lor przynosząc}' u lgę zszarganym  n e r ­
w om  — w  n ad m ia rze  s ta je  się n iezw ykle  uciążliw a. 
Z nane jest w szystk im , choćby z li te ra tu ry , ok reś len ie  
dżung li jak o  ,,zielonego p ie k ła ”.

D opiero n iedaw no  naukow cy  w p ad li na  trop  p ro ­
w adzący  do rozw iązan ia  zagadk i zróżn icow anej p e r ­
cepcji b a rw . O kazało  się. że k ry je  się ono w  sp ira li 
kw asu  DNA. B adacze am ery k ań scy  z iden ty fikow ali 
geny odpow iedzia lne za fu n k c je  kom órek  w  s ia tk ó w ­
ce oka, w raż liw ych  na  czerw ień, z ieleń  i b łęk it. W 
tym  m iejscu  należy  w yjaśn ić , że p raw id łow e w id ze­
nie w szystk ich  b a rw  jest e fek tem  op tycznym  p o w sta ­
łym  n a  bazie  tych  trzech  g łów nych kolorów . P ro ­
m ienie  św ia tła , p ad a jące  n a  jak iko lw iek  p rzedm io t 
o d b ija ją  się od niego, a le  część energii, fo tonów  jest 
poch łan iana  przez  to  odbite św iatło  zm ienia sw oje 
p a ra m e try  i w postaci w iązk i fa l e lek tro m ag n e ty cz ­
nych o zróżnicow anej d ługości doc ie ra  do s ia tk ó w k i 
oka. T ow arzyszą tem u  z jaw isk u  przeróżne re a k c je  
chem iczne. P ow sta łe  w  ten  sposób im pu lsy  e le k tro ­
chem iczne w ęd ru ją  w zdłuż n erw u  ocznego do o środ­
ków  w zrokow ych kory  m ózgow ej.

P ie rw szym  k rok iem  am ery k ań sk ich  uczonych było 
w yodrębn ien ie  genu. k tó ry  w a ru n k u je  pow stan ie  rh o -  
dopsyny  — p igm entu  w  gałce ocznej krów , um ożli­
w ia jącego  ty m  zw ierzętom  w idzenie o zm ierzchu. 
P oszuku jąc  analog ii w  m echan izm ach  tw orzen ia  się 
kolorow ych obrazów  u ssaków  p rzy ję to , że geny rh o -  
dopsyny  i p igm entów  w zrokow ych  człow ieka ro zw i­
ja ły  się w  procesie ew olucji z jednego w spólnego  
..p ragenu '’. W m yśl tego założenia cechy kodu g en e ­
tycznego w  obu w y p ad k ach  pow inny  w ykazyw ać 
s tru k tu ra ln e  podobieństw o.

E k sp e ry m en t pow iódł się. a p rcy  okazji ud a ło  się 
odkryć ko le jne  fra g m e n ty  „genetycznej m ap y ” czło­
w ieka. S tw ierdzono, że gen czerw onego i zielonego 
p igm en tu  w zrokow ego zn a jd u je  się w  chrom osom ie 
X, n a to m ias t gen  b łęk itnego  p igm en tu  w  7 ch rom o­
som ie. P o n ad to  okazało  się, że w  98 proc. geny od­
pow iedzia lne za p ostrzegan ie  ko lorów  przez  człow ie­
ka  n ie  w y k azu ją  uchw y tnych  różn ic  m iędzyosobni- 
czych... O dkrycie  te  n ie  zn a jd z ie  p raw d o p o d o b n ie  ż a d ­
nego zastosow an ia klin icznego, gdyż — jak  tw ierdzą  
jego a u to rzy  — d a lton izm  n ie  jest pow ażną w adą, a 
zróżn icow anie genetyczne ludzkości pod ty m  w zglę­
dem  jes t z jaw isk iem  norm alnym .

T ak  w ięc, n a u k a  „ o b d a rła” n as z jeszcze jednego  
z łudzenia. N ie m a w ątp liw ości — kolorow y św iat 
is tn ie je  w yłączn ie  w  w yobraźn i s ty m u lo w an e j kodem  
genetycznym  M im o to przyzw yczajen ie , iż jest on 
czym ś zupe łn ie  ob iek tyw nym , je s t u  człow ieka n a  ty le  
silne, że og lądając  na n ieb ie  tęczę — nie t r a k tu je  
je j w yłączn ie  jak o  spo la ryzow anej w iązk i b iałego 
św iatła... Oprać. EL

Urlopy,
kolonie,
wczasy...

T o  k ilk a  n a jw ażn ie jszy ch  uw ag  o 
u rlo p ach  dorosłych  i całych rodzin. 
Pozostaje  p rob lem  oddzielnego w ypo­
czynku dziec i i m łodzieży, k tó ra  m a 
przecież dłuższy o m iesiąc w ypoczy­
nek  le tn i i dodatkow o fe r ie  zim ow e i 
w iosenne.

Od k ilku  la t, m im o podejm ow ania  
różnych  s ta rań , na  w akac je  w yjeżdża 
zaledw ie co p ią ty  uczeń. Z obserw acji 
tegorocznych  fe r ii zim ow ych w ynika, 
że la tem  pozostan ie  w  dom u jeszcze 
w ięcej dzieci i m łodzieży niż d o ty ch ­
czas.

T u oczyw iście na jw ażn ie jsze  znacze­
n ie  m a ją  sp raw y  finansow e. Chociaż 
bow iem  op ła ta  w noszona p rzez  ro d z i­
ców  w y sy ła jących  dzieci na kolonie 
p ok ryw a zaledw ie 1/3 kosztów , to  i 
tak  ceny w zrosły w o s ta tn ich  la tach  
do  tego  stopnia, że trzy tygodn iow e 
w ak ac je  dw ójk i dzieci poch łan ia ją  
m iesięczne uposażen ie  k tó regoś z ro ­
dziców , nie licząc oczyw iście kosztów  
np. uzupełn ien ia  odzieży lub  k ieszon­
kow ego. W te j  sy tu a c ji rodzice  często 
d ecy d u ją  się m . w ysłan ie  dzieci do 
k rew n y ch  zam ieszkałych  na  w si albo  
n a jp ro śc ie j na  zostaw ien ie  ich  w  do ­
m u.

W te j sy tu ac ji w a rto  w ięc może 
w rócić  do  koncepcji tzw . c ieków  tu ­
rystycznych , zap ronow anej już dość 
d aw n o  tem u  p rzez  re so rt tu ry s ty k i. 
C hodzi m ianow icie  o to, żeby zam iast 
u lgow ych sk ie row ań  na  w czasy w rę ­
czać p racow nikow i n a leżn ą  m u  część 
funduszu  socjalnego w  fo rm ie  czeku 
w ażnego na  3 la ta , odpow iednio  z b ie ­
giem  tych  la t w aloryzow anego . T en 
czek służy łby  do o p łacan ia  u słu g  w e 
w szystk ich  — dow oln ie  w y b ran y ch  
p rzez  za in teresow anego  — placów kach  
tu ry stycznych : od dom ów  w czasow ych, 
p rzez  sch ron iska , hotele, kem p ing i itp . 
po  zakup  sp rzę tu  sp o rto w o -tu ry s ty cz ­
nego. W ypłata  w  postaci czeku m a 
g w aran to w ać  przeznaczenie  d an e j su ­
m y na  dofinansow an ie  w ypoczynku  
p racow n ika , a  n ie  n a  ł o ś  innego.

Je s t to  chyba p ropozycja  w a r ta  p o ­
now nego rozw ażenia . N astąp i to jed ­
n ak  chyba już po tegorocznym  urlop ie , 
n a  k tó ry  tym czasem  życzym y naszym  
C zyteln ikom  dużo  słońca i m ało  n e r ­
w ów! ed

T em at pow raca  co roku , jak  bu m e­
rang , bo i n ies te ty , jak  b u m eran g  po­
w ra c a ją  te  sam e prob lem y.

M am y już pełn ię  sezonu u rlopow e­
go. Część osób w y jech a ła  i odpo­
czyw a, część p rzygo tow u je  się do  w y ­
jazdu  i liczy dn i do p ierw szej u rlo p o ­
w ej ap o k a lip sy  — podróży pociągiem  
lub  au to b u sem  na  w czasy.

J a k i  będzie  tegoroczny urlop? Oby 
ja k  na js łoneczn ie jszy  i... n a jtań szy , oby 
jak  n a jw ięce j osób m ogło z niego sk o ­
rzystać .

Je ś li chodzi o tzw . w ypoczynek zor­
ganizow any, to w iadom o, że ogólna 
liczba m iejsc w ynosi b lisko  pół m ilio ­
na. Z tego  ponad 70 proc., bo  ponad 
360 tys. p rzy p ad a  na 4,5 tys. zak łado­
w ych ośrodków  w czasow ych.

Te 360 tys. m ie jsc  m oże być w y k o ­
rzy stan e  na jp e łn ie j, oczyw iście w  lecie. 
bo obok luksusow ych  dom ów  całorocz­
nych, z basenam i, w łasnym i p rz y s ta ­
n iam i, p lażam i itp . są też w cale  licz­
ne ośrodki dom ków  kem pingow ych , 
n ieogrzew anych . albo  n a w e t zagospo­
d a ro w an e  pola nam iotow e. Ś red n ia  ca­
łoroczna frek w en c ja  w  tych  ośrodkach  
jes t bardzo  niska, bo po k ilk u le tn ich  
b ad an iach  oceniona została n a  ok. 
50 proc., co i w  te j dz iedz in ie  d a je  
n am  m ało  zaszczytne o s ta tn ie  m iejsce 
w śród  k ra jó w  R W PG . Co p raw d a  sa ­
m odzielność gospodarczo-finansow a 
p rzedsięb io rstw  zm usza je do b ard z ie j 
oszczędnego gospodarow ania, do  lep ­
szego w y k o rzystyw an ia  m iejsc  w ięc 
co raz  w ięcej zak ładów  w spó łp racu je  z 
różnym i p rzedsięb io rstw am i tu ry s ty c z ­
nym i, p ro p o n u jąc  sw e m ie jsca  do 
w spólnego  w y korzystan ia . N iestety , t a ­
k ie propozycje  p a d a ją  zazw yczaj dość 
późno, m n ie j w ięcej na tydzień  przed 
rozpoczęciem  tu rn u su , w ięc też nic 
dziw nego, że jed n ak  pozostają  m iejsca  
n iew ykorzystane .

T u  p o jaw ia  się n astęp n y  prob lem  
urlopow y: w czasy w  ośrodku  zak ła ­
dow ym  to  w czasy w ciąż w  tym  sa ­
m ym  m ie jscu  i w  ty m  sam ym  gronie, 
co jes t dobre n a  rok . na jw y że j dw a, 
a le  potem , chcąc jechać gdzieś indziej 
(jeśli n ie jes t to  zak ład  — gigant, m a ­
jący  sw e ośrodk i w  górach, nad  m o­
rzem  i na M azurach) — potem  trzeba  
chyba zm ienić m iejsce  pracy!
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W ym ieranie gatunków  zw ie­
rzęcych w ydaje się taką samą 
praw idłow ością przyrodniczą, jak 
śm ierć poszczególnych osobników. 
To, co obserw ujem y na lądach, 
w  m orzach i w  powietrzu, nie 
jest naw et jedną m iliardową  
częścią życia, które było i roz­
padło się bezpowrotnie; rozłupa­
ne skały ukazują nam obrócony 
w  skam ielinę, m ikroskopijny  
ślad zam ierzchłej potęgi; tysiąc  
gatunków  m usiała ew olucja cis­
nąć na sita doboru, aby pow sta­
jący przem iał n ie  w szystk ie roz­
trzaskał, żeby przetrw ał jeden  
kiełek, jeden owad.

T ak  d z ia ło  się no rm aln ie . Ale 
w  osta tn ich  stu lec iach  te n  proces 
p rzy b ra ł zgoła n ien a tu ra ln ą , rzec 
m ożna — chorobliw ą postać.

..I ziem ia... jeśli po rów nać  z 
tym , co d a w n ie j — to, co dziś, 
jak b y  sam e kości z ciała, k tó re  
choroba zjadła... ty lk o  zosta ł 
chudy  szk ie le t z iem i”. To głos 
P la to n a  sprzed dw udziestu  
trzech  stu leci!

C złow iek X X  w ieku  jest w ła d ­
ny zniszczyć życie n a  Z iem i (o-

Mocarz
polskich
puszcz

czyw iście w ra z  z sobą sam ym ) 
n ie  ty lk o  w  ob łędnej w o jn ie  a -  
tom ow ej. Jak aż  jes t w łaściw ie 
różn ica m iędzy w ygub ien iem  
w szelkiego życia za pom ocą p ro ­
m ien io tw órczości a  tak im  sam ym  
un icestw ien iem  go przez  za truc ie  
odpadam i p rzem ysłow ym i? Moż­
na odpow iedzieć, że m ilita rn e  
ru in a c je  p rzeb iega ją  gw a łto w ­
niej. Zgoda. L ecz d ew astac je  
w yw ołane  złą gospodarką  także 
tru d n o  uznać za pow olne: dz ia­
ła ją  m iliony razy  szybciej cd 
n a tu ra ln y c h  p rzeksz ta łceń  zacho­
dzących w  p rzyrodzie . O tym  
w niosku jem y  ze sm u tnych  d o ś­
w iadczeń: w y tęp ien ia  licznych 
ga tu n k ó w  zw ierząt i ro ślin , zn i­
szczenia k ra job razów , d eg rad ac ji 
sied lisk  na ogrom nych obsza­
rach .

N ie um iem y sobie w yobrazić 
szczęśliw ego ju tra  ludzkości

D ruzgocące zw ycięstw a te c h ­
n iczne  dzisiejszości ty lko  pozor­
n ie  o d d a la ją  nas od tego  „p ry ­
m ity w u ”, jak im  d la  te ch n o k ra ­

tów  jest w olna, dzika, p ie rw o t­
n a  p rzy roda. N aszej zależności 
od n ie j nie podw ażyło n aw et to, 
że o tw orzy liśm y sobie d rogę  w e 
W szechśw iat. N ie  um iem y sobie 
w yobrazić szczęśliw ego ju tra  
ludzkości w  o toczeniu  w sp an ia ­
łych u rządzeń  i w y tw orów  te c h ­
n iki, gdzie te  w y tw o ry  o raz  sam  
człow iek — stłam szone, sp ro w a­
dzone do w spólnego m ian o w n ik a
— za jm ą  ca łą  p rzes trzeń  środo ­
w iskow ą i s ta n ą  się całym  św ia ­
tem , gdzie zb rakn ie  m iejsca  d la  
zielonego d rzew a, d la  rzek i nie 
zak u te j w  betonow e kory to , d la  
lasów , stepów , gór w  sw ojej 
p ie rw o tne j k rasie , czystych wód. 
śp iew u p tak ó w , m oty lich  b arw  
i stad  dzik ich  zw ierząt. T y lko  na 
tle  p rzy rody  i w  zestaw ien iu  z 
p rzy rodą  człow iek p o tra fi p ra w ­
dziw ie odczuw ać i w ypełn iać 
w łasne  człow ieczeństw o.

O to  jedna  ze scen  m ordów , 
k tó rych  człow iek dopuścił się na 
żyw ym  cie le  p rzyrody .

Pow iedzenie : chłop jak  tu r  — 
podk reś la  siłę i żyw otność. P a ­
m ięć o najpo tężn ie jszym  ongiś

zw ierzu polskich  lasów  p rze ­
trw a ła  u  nas zarów no  w m ow ie, 
jak  i  w  obyczaju , w  h erbach  
m iast (np. Żyw ca), a także  w 
nazw ach  geograficznych . Do dziś 
u trzy m an y  na  w si w  w ie lu  oko­
licach  tra d y c y jn y  zw yczaj cho ­
dzenia  z tu ro n iem  około N owego 
R oku sięga czasów , k iedy  tu r  
zam ieszk iw ał polskie knieje.

Za P ias tó w  i Jag ie llonów  tu r
— obok żub ra , n iedźw iedzia  i 
łosia — był n iezró w n an ą  ozdobą 
naszych  puszcz. S tanow ił ją 
jeszcze w ów czas, k ied y  na za ­
chodzie E u ro p y  zdążono w y rąb ać  
w ielk ie  kom pleksy  leśne. W XV 
i XVI s tu lec iu  n igdzie  poza P o l­
sk ą  tu ró w  już n ie  było. T u zn a ­
lazły bezpieczny azyl, a tro sk li­
w a piecza R zeczypospolitej nad  
o s ta tn im  w  św iecie s tad em  tu ­
ró w  — zjaw isko  w  tam ty ch  

•czasach zgoła w y ją tk o w e — jest 
p ięknym  p rzy k ład em  m iłości i 
szacunku  d la  pow abów  ojczystej 
p rzy rody . Jag iellonow ie, zapalen i 
m yśliw i, od poko leń  zżyci z u ro ­
kam i p ie rw o tnych  litew sk ich

borów , na tro n ie  po lsk im  czynili 
w szystko, co m ożliw e, ab y  tego 
cennego zw ierza ocalić od zag ła ­
dy.

W średniow ieczu  zaciekaw ien ie  
p rzy ro d ą  by ło  słabsze niż w  n a ­
szych czasach. O becnie dz ik i 
k ra jo b ra z  jest czym ś n iezw ykle  
rzadk im , poszuk iw anym , u p ra g ­
n ionym . je s t luksusem , k tó ry  
w y b u ja ła  te ch n ik a  ty lko  gdzie­
n iegdzie to le ru je . P rzed  p ięc iu ­
set la ty  było odw rotn ie: p rzew a­
żały  puszcze, stepy, m okrad ła , 
n ieuży tk i. W ten  odw ieczny, su ­
row y  k ra jo b ra z  o n iew ysłow io- 
nym  u roku  p ie rw o tnośc i w gryza ł 
się człow iek  to  tu , to tam , z a ­
k ła d a ł w sie i w arow nie, w y ty ­
czał gościńce, k arczo w ał puszcze 
pod u p raw n e  pola. W przyrodzie  
d o p a try w an o  się w tedy  n a jcz ęś­
ciej w roga, k tó reg o  trzeba  u ja r z ­
mić.

Na podstaw ie  n iezbyt licznych 
zap isków  tru d n o  do k ład n ie  u s ta ­
lić, k iedy  zn iknęły  tu ry  na 
w schód, po łudn ie  i zachód od 
g ran ic  K orony  i L itw y. Losy tu ­
rów  na L itw ie  także  nie są ja s ­

ne. M aciej z M iechow a w  sw ej 
K ron ice  P o laków , p isan e j około 
1510 ro k u  w spom ina, że w  p u sz ­
czach litew sk ich  tu ry  w y stęp u ją  
liczniej niż żubry . Je s t to 
w zm ianka ogrom nie ciekaw a; 
szkoda, że nic n ie  w iem y o d a l­
szych losach litew sk ich  tu rów , 
n ie  znam y także  d a ty  ich  w y ­
m arc ia . W szystkie późniejsze d a ­
ne do tyczą w yłączn ie  tu ró w  po l­
skich.

W tym  czasie, a n aw et nieco 
w cześniej, zdaw ano  sobie u  nas 
sp raw ę, że tu r  jest zw ierzęciem  
bard zo  rzad k im . Czy żył jeszcze 
w innych k ra ja c h  eu rope jsk ich?  
P ię tnastow ieczne  źród ła  w ęg ie r­
sk ie  m ów ią  już ty lk o  o w ielk ich  
s tad ach  żubrów , „zw alczanych  
z pow odu szkód, jak ie  w yczyn ia­
ją, o raz  n a d m ie rn e j zuchw ałoś­
ci” . Ó w cześni n iem ieccy  au to rzy  
w zm ian k u ją  w praw dzie  o  tu rach  
w puszczach P ru s  W schodnich i 
w  D olnej B aw arii, a le  D r z e b y -  
w ały one już ty lk o  w  ogrodzo­
nych zw ierzyńcach . N a B a łk a ­
nach  i w  B asenie  Ś ródziem no­

m orsk im  ten  g a tu n ek  w y m arł 
znacznie w cześniej.

T uż p rzed  w ypraw ą g ru n w a l­
dzką  W ładysław ’ Jag ie łło  po lo ­
w ał na tu ry  w  W yskitkach , w  
ziem i m azow ieckiej, o czym  n a d ­
m ien ia  m iędzy  innym i J a n  D łu ­
gosz w  K ron ice  P olski. W t r ó j ­
kącie: S k ie rn iew ice— Ż yrardów — 
—Sochaczew  rozc iąga ła  się w te ­
dy odw ieczna P uszcza J a k to ro w ­
ska, po k tó re j daw no  n ie  m a 
śladu.

Co n a jm n ie j od X IV  w ieku  
zaczęto w  Polsce oszczędzać 'tu ­
ry , zdając  sobie sp raw ę z ich 
rzadkości. Dziś nazw alibyśm y  to  
częściow ą ochroną. Z achow ał się 
u k az  z 1359 roku , w  k tó ry m  
Z iem ow it, książę m azow iecki, 
zezw ala księżnej W yszogrodu 
polow ać na  sw ych ziem iach na 
w szelak iego  zw ierza z w y ją tk iem  
tu ra . Ju ż  w cześn iej zastrzeżony 
d la  k ró la  i w ielm ożów , tu r  m ógł 
te ra z  paść ty lk o  z rę k i w ładcy  
albo  w sp ie ra jący ch  go dw orzan.

W zm iankow ane łow y Jag ie łły  
były jednym  z o sta tn ich  polow ań 
na  tu ra , k tó reg o  on sam  pod 
koniec życia poddał ca łkow ite j 
ochronie. S to  la t później w ie ­
dziano  u nas, że stado  w P u sz ­
czy Jak to ro w sk ie j jes t jedynym  
na ziem iach  polskich . Dziś p rz y ­
puszczam y, że były  to  o sta tn ie  
tu ry  n a  św iecie.

D la u trzy m an ia  te j w span ia łe j 
zw ierzyny  osadzono w tedy  we 
w si K ozłow ice, na sk ra ju  tu rz e j 
puszczy, szesnastu  leśników , k tó ­
ry ch  w yłącznym  obow iązkiem  
była  op ieka nad  tu ra m i i obrona 
ich przed k łusow nikam i. To p re ­
cedensow e posunięcie  św iadczyło, 
jak  w ie lką  w agę p rzy k ład a li 
Jag ie llonow ie  do ra to w a n ia  tych 
p ięknych  zw ierząt. T u ry  p rzeży ­
ły ich  d y n astię  o pół w ieku . Te 
ch lubne tra d y c je  kon tynuow ali 
W azow ie. W 1597 ro k u  z k an ce ­
la r ii Z ygm unta  III w yszło  p ism o 
do sta ro sty  sochaczew skiego, w 
k tó ry m  m .in. czy tam y: „S k azu ­
jem y i zna jdu jem y , aby  poddani 
wsi pom ienionej, gdzie tu row ie  
byw ają  i p astw iska  sw oje albo  
stan o w isk a  m ają . byd ła  swego 
nie gan ia li i tr a " ,y  na  pożytek  
sw ój n ie  kosili, gdyż ta  w ieś nie 
tak  d a lece  d la  d oby tków  ich, jak  
d la tu ró w  i tak ieg o  zw ierza 
w czasów  jest posadzona i w o l­
nościam i o p a trzo n a”.

N iestety , s tra że  leśne zapew ­
n iły  tu i om jedyn ie  ochronę 
p rzed  k łu sow n ikam i, a to się o- 
kaza ło  n iew ysta rcza jące . L eśnicy 
zan iedbyw ali inne nakazy  k ró ­
lew sk ie  p rzy zw a la jąc  w pędzać do 
lasu  byd ło  i św inie. N ie skoń- 
sczyło się ty lko  na  n iepokojen iu  
tu rów . Zaw leczona do puszczy 
za raza  bydlęca w yw ołała  s tra s z ­
liw e spustoszenie. S tad o  liczące 
cz terdzieści k ilk a  sz tu k  zm alało  
w ciągu dw óch  la t do  połow y. 
N adzieje  u ra to w an ia  ginącego 
g a tu n k u  p rzek reślił n aw ró t za ­
razy  w  ro k u  1600, k iedy  to  w  
k ró tk im  czasie padło  dw adzieścia 
tu ró w . Pozosta ły  ty lk o  trzy  byki 
i jedna  k row a. W 1627 r. w  P u ­
szczy Jak to ro w sk ie j pad ła  o s ta t­
nia w św iecie tu rzyca .

E.S.
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Co za dziwne miny macie,
Czyżbym był gdzieś pobrudzony? 
Fotografa — psa nie znacie?
To mój zawód wyuczony!

Zamiast szczekać na obcego 
I próbować gryźć go w pięty — 

<0 Obiektywem trafiam  w niego
I po chwili —; jest już „zdjęty” ...

O Po podwórku — owszem, mogę
Czasem się przespacerować,
Tuż przy murku podnieść nogę 
Lub — z sąsiadką poflirtować...

To godziwe są rozrywki,
I przystoją psu mądremu 
Jak  pieszczoszki, kostka z miski. 
Lapa, dana panu swemu...

Jednak —< moim głównym hobby 
Czy też, ulubionym mym zajęciem, 
Jest fotografia... Ach, móc kiedyś 
Zrobić dzieciom — piękne zdjęcie...

E. LORENC

*

R h

(57)

n iegodnym  te j nazw y — m yślał. D zięki jego 
fan tas ty c zn y m  posun ięc iom  pedagogicznym  
k la sa  ze jdz ie  gdzieś n a  bezdroża  i sk o m p ro ­
m itu je  się w  oczach ca łe j szkoły.

N auczycie lka  polskiego, osoba w raż liw a  i 
o b darzona  b u jn ą  fa n ta z ją , p o w iedz ia ła  w ręcz:

— P an ie , ja  czuję, że oni chcą  jech ać  n a  
M adagaskar. To się w y d a  fan tastyczne , a le 
ta k a  m łodzież d zia ła  w  n a jlep sze j w ie rze  i 
do w szystk iego  je s t zdolna. — P a n ie  k o le ­
go, ja  p a n a  ostrzegam .

— W szyscy m n ie  o s trzeg a ją  — zd en erw o ­
w ał się w ychow aw ca. — A przecież ja  cze­
kam , że oni m n ie  w ezw ą do w sp ó łd z ia łan ia  
w  sw o je j ja k ie jś  akcji. N a raz ie  oni się do 
m n ie  n ie  zw rócili. C hciałbym , żeby in ic ja ty ­
w a  w yszła  od n ich , a le  dz ia łan ie  m iało  być 
w spólne. A tu  nic. T eraz  n ie  w iem , co po­
cząć. M am  dzia łać  te rro rem ... podstępem ?

R zeczyw iście b iedny  p an  W acław  u w ik ła ł 
się w  sw o ją  w yższą pedagogię , w y k rzesa ł z

uczn iów  sam odzielność i fan taz ję , a le  za le ty  
te  pogalopow ały  aż n a  M adagaskar, a  w y ­
chow aw cę pozostaw iły  osam otn ionego  w  g a ­
b inec ie  geograficznym .

— Czy n ie  b ruździ p an u  k tó ry ś z uczn iów -
— b iedziła  się n au czy c ie lk a  polskiego. — 
W łaściw ie jeże li p an  n ie  chce używ ać s u ­
row ych  m etod  — ja  bym  sp róbow ała  p u ś­
cić w  ru ch  k o n trak c ję , pod su n ąć  in n e  za­
in te reso w an ia .

W ygow ski sam  już o ty m  m yślał. S po ty ­
k a ł często ża łosne  spo jrzen ie  Ż ynika, dla 
k tó rego  dużo zrob ił, i w ie rn e  oczy K a ra fk i. 
W szyscy m alcy, ja k  D urczyńsk i, B ułeck i czy 
P acu k an is , a  i ta k  K ow aleck i g a rn ę li się 
rów nież  do niego. K lim eńsk i chodzi za n im  
ja k  c ień  w iern y . M oże sp róbow ać z n im i?  
A m oże zacząć od sam o rząd u ?

O sta teczn ie  w ychow aw ca  za trzy m ał się na  
Ż yniku . W łaściw ie  każdy  nauczycie l czuł do 
Ż y n ik a  n a ty ch m ias to w e  zau fan ie . On zaw ­
sze w iedzia ł, co zadane, zaw sze był obecny, 
n igdy  się n ie  spóźnił, chociaż m ieszkał ta k  
daleko, słu ch a ł uw ażn ie  tego, co do n iego 
m ów iono i czuł się ze w szystk iego  zadow o­
lony. B ył to  ta k  zw any  uczeń idealny , k tó ry  
je s t d la  in n y ch  n ie  do zn iesien ia , bow iem  
nauczycie le  p o w o łu ją  się co ch w ila  n a  ta ­
k ą  doskonałość. A  dlaczego on z rob ił?  A 
czem u on n ie  zap o m n ia ł?  O n? O n je s t d o ­
skonały . On po to  is tn ie je , żeby  zadręczać  
św ia t sw oim i cno tam i. N ajo k ro p n ie jsze  było 
to, że n a w e t k iedy  m ożna było  czego n ie  
zrobić, Ż yn ik  to  rob ił, n a  w szelk i w ypadek . 
N a p rzy k ład  po te a trz e  n igdy  się n ie  py ta ło  
lekcji. A le zaw sze się zn a laz ł jak iś  ro z ta rg ­
n iony  nauczyciel, k tó ry  kaza ł opow iadać  i 
jeże li tra f ił  n a  Ż ynika, ten  m u  za raz  w szy st­
ko od A do Z recy tow ał.

-  A le na  dziś n ic  n ie  zadane, p roszę p a ­
n a  — krzyczeli z iry to w an i chłopcy. — W czo­
ra j  by liśm y w  tea trze !

— A je d n a k  on zdąży ł się nauczyć — m ó ­
w ił su row o  nauczyciel. — On, k tó ry  ta k  d a ­
leko m ieszka.

— Bo ja  w sta łem  o pó ł do p ią te j — b ro n ił 
się p rzes tra szo n y  Ż ynik , bow iem  k lasa  w y ­
g raża ła  m u p ięśc iam i za tę bezczelność.

— No w ięc po co to  rob iłeś — p y ta ł n a u ­
czyciel, tra p io n y  w y rzu tam i sum ien ia .

— B ałem  się... No i w łaśn ie  p an  p ro feso r 
zapy ta ł.

Czy m ożna chłopca, k tó ry  się ciąg le  boi 
czegoś n ie  odrobić, uw ażać  za „m orow ego ?
O w ie le  b a rd z ie j byli p o p u la rn i ci oszuści, 
co to  n ic  n ie  um ie jąc  p o tra fili w y b rn ąć  z 
k łopo tów  zw ycięsko.

N aw e t Ś liw k a  o d suną ł się od b iednego 
chłopca. T ak i p rzy jac ie l n a s tręcza ł dużo n ie ­
dogodności i w p ro s t h am o w ał fan taz ję .

A co znaczy sz tu b ak  bez fa n ta z ji?  N aw et 
m ów ić się o ty m  n ie  chce.

— No w yobraź  sobie, że u nas w  k lasie  
siedzi cz te rd z ies tu  s ied m iu  (T ejszer już  nie) 
Ż yników  — p rz e k ła d a ł Ś liw k a  — ta k ic h  jak  
ty  b a ran ó w  bożych. P rzy sięg am  ci, że sam i 
nauczycie le  w śc iek liby  się z nud ó w  b a ra ­
nich.

— M oże być! — zgadzał się łagodn ie  ch łop- 
czyna. — A le przecież, k iedy  ja  tak i jed en  
jestem , to chyba ta k  bardzo  w am  n ie  p rz e ­
szkadzam ?

Śliw ce żal się zrobiło  kolegi. Było to  n a  
ja k ie jś  p au z ie  i s ta li w ted y  koło okna. M i­
re k  dostrzeg ł, że jego (niedoszły) p rzy jac ie l 
m iez rn y  je s t bardzo  i s tra c ił sw o ją  m iłą  o k ­
rągłość. W p łaszczyznach  tw a rz y  m a lo w a ła  
się te ra z  jak aś  surow ość, chociaż pozostał ten  
sam  zażenow any  uśm iech .

— Po co ty  się ta k  m ęczysz i s ta ra sz?  
W aria t! W ięcej n iż  p ią tk ę  i ta k  n ie  o trzy ­
m asz. A z polskiego n aw e t w ięcej czw óry 
n ie  w ypracu jesz .

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jestem zw olennikiem  idei 
w spółpracy ekum enicznej w szy­
stkich K ościołów  chrześcijańs­
kich — pisze w  sw ym  liście  p. 
A lojzy W. z Rzeszowa. Czyta­
jąc bow iem  N owy Testam ent do­
szedłem  do przekonania, iż jest 
pragnieniem  Boga, by wśród je ­
go dzieci zapanowała doskonała 
jedność. Jednak tylko m iłość po­
trafi połączyć w szystkich w ierzą­
cych w  Chrystusa w  jeden  
w spólny organizm Kościoła P o­
wszechnego...

Z zadow oleniem  obserwuję, że 
K ościół polskokatolicki aktyw nie  
angażuje się w ten ruch, zm ie­
rzający do pełnej realizacji tes­
tam entu Syna Bożego, w yrażo­
nego w  słowach: „Aby w szyscy  
byli jedno” (J 17,21). Uważam  
jednak, że zjednoczenie to nie  
w ym aga w cale, by poszczególne 
K ościoły chrześcijańskie w yrzek­
ły się sw oich tradycji, przyjm u­
jąc narzucone im przez inny 
K ościół zasady. W szystkie bo­

w iem  K ościoły pow inny uzupeł­
niać się poczynionym i w zajem nie 
na przestrzeni w ieków  dośw iad­
czeniami...

Jednak dla zjednoczenia na le­
ży w cześniej przygotować' odpo­
w iedni grunt. W inniśm y się w  
tym  celu starać o lepsze pozna­
nie naszych braci w  Chrystusie. 
N ależy w ięc starać się o to, by 
duchowni z bratnich K ościołów  
chrześcijańskich głosili Słowo 
Boże w  św iątyniach  innych w y ­
znań.. N ie brak przecież w  P o ls­
ce dobrych kaznodziejów, k tó ­
rych można by zapraszać na 
ambony. Przyczyni się to nie 
tylko do urozm aicenia i w zboga­
cania nabożeństw , ale stanie się 
okazją do lepszego wzajemnego  
poznania. Zbyt często, niestety, 
słyszy się jeszcze o lokalnych  
antagonizm ach m iędzyw yznanio­
wych, w ynikających z niezrozu­
m ienia oraz z braku miłości.

W ielką pomocą w  poznaniu 
zasad i struktury organizacyj­
nej różnych wyznań działających  
w  naszej O jczyźnie jest na p ew ­
no „Prawo w ew nętrzne kościo­
łów  i wyznań nierzym skokatolic- 
kich w  PRL” opracowane przez 
bpa W iktora W ysoczańskiego. 
N iestety, nie spotkałem  innych  
pozycji w ydaw niczych z tej dzie­
dziny. B yłbym  w ięc niezm iernie  
w dzięczny za podanie innych ty ­
tu łów  z tego okresu”.

Szanow ny P an ie  A lojzy! Z 
w ie lką  przy jem nośc ią  p rzeczy ­
ta łem  p rzes łany  n am  przez  P a ­
na list. J e s t on bow iem  w ym ow ­
nym  dow odem  zaangażow an ia  
na rzecz  szeroko  p o ję te j w spó ł­
p racy  m iędzyw yznan iow ej, zm ie­
rza jące j do  zjednoczenia ch rześ­
c ijań stw a . O by w  naszym  k ra ju  
i n a  św iecie by ło  w ięcej ludzi 
podobnie  m yślących . W ów czas 
postęp  na d ro d ze  do pełnego  
zjednoczenia K ościoła C h ry stu so ­
w ego b y łby  n iew ątp liw ie  jeszcze 
b a rd z ie j w idoczny.

D zięku ję  P an u  rów nież  za w y ­
razy  u zn an ia  d la  ekum enicznej 
działalności naszego K ościoła, 
k tó ry  od początku  sw ego is tn ie ­

n ia  w  naszej O jczyźnie za ją ł w  
tym  w zględzie zdecydow ane s t a ­
now isko. Ju ż  bow iem  na  I S yno­
dzie w  W arszaw ie (27—29 czerw ­
ca 1928) pod ją ł on  uchw ałę, w  
k tó re j czy tam y: ..Kościół N a ro ­
dow y (Polskokato lick i) za jm u je  
p rzy ch y ln e  i b ra te rsk ie  s tan o ­
w isko  w obec w szystk ich  K ościo­
łów  ch rześc ija jsk ich  i  chce p r a ­
cow ać i pozostaw ać z n im i w 
sto suku  w olnego zrzeszenia z 
w olnym , rów nego  z ró w n y m ’'. 
R ów nież obecnie n ie  jest in a ­
czej, co zresztą  w y n ik a  z obo­
w iązu jącego  p raw a  kościelnego i: 
..U znając pożytek  duchow y, jak i 
p łyn ie  z łączenia się poszczegól­
nych  społeczności kościelnych w 
jedną rodzinę ch rześc ijańską . 
K ościół P o lskokato lick i pop iera  
idee ekum eniczne., czynnie a n g a ­
żu jąc  się po stron ie  ru ch u  e k u ­
m enicznego, jed n ak  zaw sze z po­
czuciem  godności, czystości za ­
m ia ró w  i przy  zachow aniu  zasa ­
d y  b ra te rsk ie j rów ności w  C h ry ­
s tu s ie ” (Podstaw ow e P raw o  K o ś­
cioła P o lskokato lick iego  w  PR L. 
część I. § 7).

Z gadzam  się całkow icie z P a ń ­
sk im  pojęciem  zjednoczenia 
ch rześcijan , op iera jącego  się na 
zasadzie: ..Jedność w  w ielośc i”. 
P odobne stan o w isk o  w  ty m  
w zględzie z a jm u ją  w szystk ie  
n ie rzym skoka to lick ie  społeczności 
kościelne, k tó re  n ie  chcą u ron ić  
nic ze sw oich trad y c ji. S tąd  też 
pow ołane do sp ra w  dialogu k o ­
m isje  m iędzykościelne k ie ru ją  
się  zasadą św. A ugustyna : „W 
sp raw ach  zasadn iczych  jedność, 
w  w ątp liw y ch  w olność, we 
w szystk ich  m iło ść”. R ów nież 
K ościół rzym skoka to lick i zm ienia 
w ty m  w zględzie sw oje d o ty c h ­
czasow e stanow isko . D ał tem u  
w y ra z  jed en  z dosto jn ików  tego 
K ościoła w  naszym  k ra ju , k tó ry
— na zakończenie Pow szechnego 
T ygodnia  M odlitw  o Jedność  
C hrześc ijan  przed k ilku  la ty  — 
pow iedział, że zjednoczenie m a 
być „jednością  w  w ielośc i” .

'Na d rodze  do  zjednoczenia 
K ościołów  chrześc ijań sk ich  w ie­

le już zostało zrobione. B ow iem  
podczas nabożeństw  z okazji 
w spom nianego  już T ygodnia 
M odlitw , duchow n i z różnych  
w yznań  w raz  ze sw oim i w ie r­
nym i n ie  ty lko  m odlą się w sp ó l­
nie w  św ią ty n iach  b ra tn ic h  
Kościołów, a le  rów nież w za jem ­
n ie  służą sobie S łow em  Bożym. 
R ów nież d u chow n i rzy m sk o k a to ­
liccy głoszą k azan ia  w  św ią ty ­
n iach  ch rześc ijań sk ich , zaś d u ­
chow ni tych  K ościołów  zap rasza ­
n i są do  głoszenia E w angelii 
podczas nabożeństw  rzy m sk o k a ­
to lick ich . S p o tyka  się też śluby 
i pogrzeby z udzia łem  duchow ­
nych  różnych  K ościołów . R uch 
ekum en iczny  zm ierza jednak  do 
tego, by pom iędzy w szystk im i 
K ościołam i ch rześc ijań sk im i bez 
w y ją tk u  w prow adzona została 
w spólnota  E u ch a ry stii o raz  in ­
nych sak ram en tó w  św iętych . A le 
do  tego  d łu g a  jeszcze czeka nas 
droga.

D roga do zjednoczen ia  — jak  
sam  P an  zauw aża — n ie  jest 
„u słana  ró żam i”. B ow iem  w brew  
d ek re to w i .,0  ek um en izm ie” So­
bo ru  W atykańsk iego  II o raz  za­
leceniom  najw yższych  w ładz te ­
go K ościoła, w  te ren ie  byw a n ie ­
k iedy  różnie. S tąd  też in ic ja tyw y  
w ty m  w zględzie m uszą w ycho ­
dzić od św ieckich  ekum enistów , 
a w ów czas i duchow n i będą  m u ­
sieli się d o  ich postu la tów  do sto ­
sować.

In te re su ją c y  P an a  tem a t p o ru ­
sza k siążk a  Sz. W łodarsk iego  i 
Wł. T arow sk iego  ..Kościoły 
ch rześc ijań sk ie” — W arszaw a 
1968. P rzed s taw ia  je rów nież  ks. 
prof. W itold B enedyk tow icz  w 
książce „E kum enia  — Pokój — 
P o je d n a n ie ”. M ożna ją  zam ów ić 
w  In s ty tu c ie  W ydaw niczym  im . 
A ndrze ja  F ry cza  M x3rzewskiego, 
ul. C zardasza 18. 02-169 W arsza­
wa.

Łączę d la  P an a  i w szystk ich  
bez w y ją tk u , naszych  C zy te ln i­
ków  ekum eniczne pozdrow ienia 
w  C hrystusie .

DUSZPASTERZ

W akacyjne zagrożenia: wścieklizna i tężec

W o sta tn ich  la ta ch  obserw uje  
się w śró d  zw ierzą t ży jących  na 
sw obodzie w zrost zachorow ań  na  
w scieklinzę. C ho ru ją  zw łaszcza 
zw ierzę ta  m ięsożerne. głów nie 
lisy. Z d a rza ją  się jed n ak  p rzy ­
p ad k i zachorow ań  u  saren , w ie ­
w ió rek  a n aw et zajęcy.

W ścieklizna jest chorobą w i­
rusow ą. Ź ródłem  zakażen ia  jest 
chore zw ierzę, p rzede w szystk im  
jego ślina, w  k tó re j w iru sy  m o­
gą się po jaw ić  już k ilkanaśc ie  
dn i p rzed  w y stąp ien iem  o b ja ­
w ów  chorobow ych. P rzebieg  
choroby ch a ra k te ry z u je  się trz e ­
m a s tad iam i: p ierw sze to  okres 
złego sam opoczucia, zw ierzę jest 
osow iałe, n ie  ucieka  p rzed  czło­
w iekiem , m oże sp raw iać  w raże ­
nie osw ojonego; d ru g ie  s tad ium  
to okres podniecen ia  i a g re sy w ­
ności: zw ierzę b iega, rzu ca  się 
n a  in n e  zw ie rzę ta  i luozi, k ą sa ; 
trzec ie  s ta d iu m  to już ok res po ­
rażeń  i zaburzeń  ruchow ych .

Z w ierzę bez tru d u  d a je  się 
schw ytać,; po ty m  okresie  n a s tę ­
p u je  zaw sze śm ierć .

W ścieklizna jest n iebezpieczna 
d la  ludzi. Po  w ynalez ien iu  przez  
P a s te u ra  szczepionki i w p ro w a ­
d zen iu  obow iązkow ych  szczepień 
d la  psów , p o ten c ja ln y m  źród łem  
zakażen ia  d la  człow ieka są  w ła ś ­
n ie  ch o re  dzik ie  zw ierzę ta , a  ta k ­
że bezp ań sk ie  psy i koty. P a m ię ­
ta jm y , że n ie  w olno g łaskać 
dzik ich  zw ierząt, k tó re  w y d a ją  
się n ieg ro źn e  i osw ojone, może 
to  być u n ich  p ie rw szy  okres 
rozw oju  choroby. P rz y jm u je  się 
zasadę, że każde pokąsan ie  lub  
zad rap an ie  przez  zw ierzę, k tó re ­
go s ta n u  zd row ia nie m ożna 
sp raw dzić , t r a k tu je  się jak  po­

k ą s a n ie  p rzez  zw ierzę chore. N a­
leży w ów czas bezw zględnie po d ­
dać się szczepieniom , k tó re  z a ­
pobiegną zachorow aniu .

In n y m  pow ażnym  zagrożeniem  
jest tężec. P am ię ta jm y . że

w szelkie z ran ien ia , a czasem  n a ­
w et d ro b n e  zad rap an ia  n a sk ó rk a  
m ogą spow odow ać zakażenie z a ­
ro d n ik am i tężca. N iebezp ieczeń­
stw o jest szczególnie duże, k ie ­
dy  z ran ien ie  zostało  zan ieczysz­
czone ziem ią, naw ozem  albo  k u ­
rzem .

Tężec jes t ciężką chorobą, w y ­
w ołaną  d ro b n o u s tro jam i (lasecz­
kam i) ży jącym i w  przew odzie 
pokarm ow ym  zw ierząt, zw łasz­
cza koni. n ie  w y w ie ra jący m i ż a d ­
nego w pływ u na s tan  ich zd ro ­
w ia. Laseczki tężca w y tw a rz a ją  
zarodn ik i b a rd zo  odporne na 
czynnik i zew nętrzne. Do zacho­
ro w an ia  dochodzi zw ykle 6— 15 
dni po  zakażeniu  ran y . C h a ra k ­
te ry stycznym i o b jaw am i są  k u r ­
cze m ięśni: n a jp ie rw  szczęko­
w ych, po tem  k a rk u , p leców  i 
kończyn. Z asięg  i częstość k u r ­
czów zależą od ciężkości choro ­
by. P rzy  prężen iu  o b e jm u jący m  
w szystk ie  m ięśn ie  całe ciało jes t

w yg ię te  w  postaci łuku . Ś m ie r­
te lność p rzek racza  40 proc.

D zięki obow iązkow ym  szcze­
p ieniom  dziec i szczepionką D i- 
T e -P e r  p rzy p ad k i tężca  są na  
szczęście w  Polsce rzadk ie . Do
19 roku  życia odporność po- 
szczep ienna je s t s tosunkow o w y ­
soka, później stopn iow o w ygasa. 
W p rzy p ad k u  z ran ien ia , zw łasz­
cza zanieczyszczonego ziem ią lub 
naw ozem , konieczne jest w ięc 
podanie  tzw . d aw k i p rzy p o m in a­
jące j szczepionki, a  osobom  n ie  
szczepionym  lub  szczepionym  
bardzo  d aw n o  — surow icy  p rz e -  
c iw tężcow ej (an ty toksyny). D ecy­
z ja  zależy tu  od lekarza . W k a ż ­
dym  jednak  p rzy p ad k u  obow ią­
zu je  s ta ra n n e  oczyszczenie ran y . 
p rzem ycie  je j w odą u tlen io n ą  i 
nałożenie o p a tru n k u  chroniącego 
przed w tó rn y m  zanieczyszcze­
niem .

N ie lekcew ażm y n aw et d ro b ­
nych skaleczeń!
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Te,raz s iad a  p rzy  oknie w  s tru d ze  p o ra n ­
nych b lasków . B ierze o strożn ie  w  d łon ie  do­
n iczkę  z a lp e jsk im i fio łkam i i p a trzy  n a  ich 
cud. T w arzyczkę św ieżą  zan u rz a  w  k w ia ty  
i m ów i do Inich jak im ś tę sk liw y m  szep tem :

— W y m o je  s io stry  i bracia ... m o ja  ro ­
dzina... Jak że  w as kocham !

L gnie do tego ro d zeń s tw a  ca łą  sw ą  d u ­
szą, ta k  sp rag n io n ą  k o chan ia  i zdo lną  k o ­
chać do na jw yższych  un iesień .

Z w ierza  się  k w ia to m  ze sw oich tro sk  i 
szczęścia, i m a  w rażeń  e, że ją  k w ia ty  ro ­
zum ieją , je s t pew na, że je j n ie  z d ra d z ą  i z a ­
ch o w ają  tę  s łodką  ta jem n icę .

J e s t  je j w  te j chw ili n iew ysłow ien ie  r a ­
dośnie i błogo. M a u s ta  w  k w ia ta c h  i całą  
postać w  słońcu. Szczęście w  .niej w zb ie ra  
coraz w iększe  i  w iększa, ja k  żyw io łow a po­
wódź. I o g a rn ia  ją  rzew ność ta k  p rz e jm u ją ­
ca, że n a p ó r łez ,c iśn ie  sdę w  oczy. M a już 
źren ice  ta k  załzaw ione, że n ic n ie  w idzi, ja k  
ty lko  jak iś  ja sn y  chaos p ryzm atów . P ie rś  
p rag n ie  buchnąć  w ie lk im  p łaczem , ju ż  spazm  
ją  chw yta , je d n a k  się b ron i, op iera , ty lko  
rozdrżałych  u s t n ie  je s t w  s tan ie  p o w strzy ­
mać.

— A ch, dlaczego ja  p łaczę? — rw ie  się 
je j z duszy  zapytainie. S am a  się dziwią skąd  
te  łzy. — /N ie, ja  inie p łaczę! — w m aw ia  w  
sieb ie  z w sty d liw ą  naiw nością .

P o sk ram ia  się ja k  m oże, o c ie ra  łzy i chce 
o trząsn ąć  się z rzew ności.

B ierze  z pó łk i szko lne  k a je ty  i znów  do 
ok n a  w raca . C hce pow tórzyć lekcje.

W dom u w szczyna się zw ykły  p o ranny  
ruch . W szyscy pqw sta li, porócz m atk i. P an i 
A n n a  spać będzie do d z ies ią te j. Do szkoły 
u b ie ra  dzieci bona, po tem  na jm łodsze  od­
prow adza.

N areszcie  podano  kaw ę. T e ren ia  w y p ija  ją  
pośpiesanie, aby  ja k  n a jp rę d z e j opuścić dom
i w yjść  n a  w olność.

W sercu  T e ren i pa li się w  słońcu cały 
św ia t, i ten  je j w łasny.

P rzed  rozpoczęciem  n au k i w yw ołu je  na 
k o ry ta rz  jedrrą z n a jb liższych  sobie k o leża­
nek. C hce się o coś zapytać, L uśka  to  bę­
dzie w iedzieć. N a pew no  będzie , chodzi p rz e ­
cież n a  bale , do te a tru  i chełp i się, że m ia ­
ła  już p ięc iu  narzeczonych...

— P osłucha j, L usiu  — poczyna T eren ia  
ta jem n iczo  — czy m .łość je s t w ystępk iem ? 
— Albo w łaściw ie, czy m iłość... n ie  w iem , 
ja k  to  pow iedzieć... S łuchaj, koch an a  — p o ­
w iedz m i coś o m iłości... J a k a  ona  jest, 
■względnie ja k a  po w in n a  być...

L u śk a  rob i zd um ioną  m inę  i n a ra z  p a rsk a  
śm iechem .

— Czy ity się py tasz  n a  serio?
— Z apew ne  — p o tak u je , u d e rzo n a  je j 

śm iechem .
— A w ięc tyś jeszcze ta k a  g łup ia?  Z ako­

cha łaś się może... p rzyzna j ,się... i n ie  w iesz, 
ja k  się kochać?

— L usiu , n ie  ża rtu j...
— N ie chcesz się  p rzyznać?  O. ja  się nie 

dam  w  b łąd  w prow iadzić! W idzę po tw o ich  
oczach, żeś się w  k im ś zadurzyła...

— Pow iedzm y...
— O, w iem  n a  pąw no! I chcesz w iedzieć, 

czym  je s t ta  miłość, o p iew ana  p rzez  poe­
tów , p raw d a?

— Tak...
— Otóż, .w idzisz , ,poeci to... po p ro s tu  cy ­

ganie, ok łam u jący  św ia t! S tw a rz a ją  w  fa n ­
taz ji ta k ą  m iłość, jak ie j n igdzie  n ie  z n a j­
dziesz. E gza ltu ją , unoszą  się, ta k  n ib y  p i­
szą. la w  g ru n c ie  rzeczy, to  ludzie bardz ie j 
zmysłowii od najgorszego  donżuana. W  ogóle 
w szyscy a rty śc i tacy. Z n a łam  jednego  m a la ­
rza, w ięc m am  o n ich  pojęcie. M iłość .jest 
ty lko  jed n a , an i tak a , a n ; ow aka, zaczyna 
się od n a jśw ię tszy ch  un iesień , a  kończy się 
na  zm ysłach . Od zw ierzeń  i pocałunków  
w cześniej czy później w p ad a  się w  szał i to

n azy w a  się m iłością.... J a  ty lko w  ta k ą  m i­
łość w ierzę, bo w iem , że inne j n ie  m a. 
Z resztą , dow iesz się sam a  i p rzyznasz  m i 
rac ję . O czyw iście je s t coś, co ludzi łączy  .1 do 
siebie p rzyciąga, bo n a tu ra ln ie  n ie  w szyscy 
są  sob ie  sym patyczn i. To ju ż  rzecz gustu . 
J a  n a  p rzy k ład  d la tego  ko ch am  miłość, że 
je s t rozkoszą, że d a je  up o jen ie  do u tra ty  p a ­
m ięci. M iłość ta k  zw an a  p la to n iczn a  je s t 
ty lko  p ie rw szą  s tro fą  sza łu  i n iczym  w ię ­
cej... Cóż kom u p rzy jd z ie  z tego, że kocha 
gw iazdę, jeś li osiągnąć  je j n ie  m oże? Cóż 
ci z kochanka , jąś li się sobą  n ie  odurzy  i 
n ie  upieści, ja k  tego  p rag n ie  tw o ja  n a tu ra ?  
Z ero! K to  kocha — 1 p ragn ie ... a  k to  p ije  z 
te j czary  — ży je?  W szystko in n e  koszm arem , 
a  w łaśc iw ie  nonsensem ! I ja  się  te ra z  ko ­
cham . och! Jeszcze  ja k !  M am  A donisa, że... 
skonać w  jego ram io n ach !

R ów nocześn ie  ch w y ta  T eren ię  w  sw e o b ję ­
cia, ca łu je  w  u s ta  i o p la ta  zm ysłow o.

W  głow ie T eran i chaos. N ie o ty m  ch c ia ­
ła  w iedzieć, w reszcie  ju ż  sam a n ie  w ie, cze­
go p rag n ę ła .

A  L u śk a  m ów i je szcze :
— T y głup ia , kochaj się  tak , ja k  ja  ci 

m ów ię, n ie  bądź  n a iw n a  U żyw aj, pókiś 
m łoda! P óźn iej w y jdziesz za m ąż, dzieci, 
b rr !  M ężatka  ju ż  n a  o s ta tn im  p lan ie!

G rym as w y k rzy w ia  u s ta  Luśk.i:
— Do pew nego s to p n ia  — tak , lecz to 

w y ją te k  z m iliona. Z resztą , to k w estia  p rzy ­
szłości, n ie  m yślę  ceraz o tym . T eraz  się ko­
ch am  i — szale ję

— B ardzo  go kochasz?
Luśkć czyni n ieok reślony  gest. ̂
— A lbo ja  w iein... P odoba  m i się  sza le ­

nie, je s t w  m oim  guście, p rześ liczn ie  ta ń ­
czy... J a k  m i się znudzi, to  m am  stu  innych  
do w yboru...

cdn.

POZIOMO: A -l)  zakaz  w y k onyw an ia  czynności k ap łań sk ich , C -l) 
n auczycie l P la tona , D-8) nonsens, niedorzeczność; E -l)  m ie jsce  w y ­
stępów  a rty stycznych , F-7) ciągnik , H -l)  m an ew r n a  szachow nicy, 
1-7) b ro ń  podobna d o  bagne tu , K->1) m iłośn ik  p ięk n a , L-6) b u łg a rsk ' 
grosz, M -l) cecha dodatn ia , N-6) in fam ia .

PIONOWO: 1-A) m etoda, sposób. 1-H) tłum , 3-A) in s tru m en t 
astronom iczny  używ any  w  naw igacji, 4-K) szkic lite rack i, 5-A) r y ­
w a lk a  w ełny, 5-G j a u to r  pow ieści „D roga do  w olności”, 6-K) w asz- 
m ość pan , 7-E) m ityczny  „ciężarow iec”, 8-A) niechęć, u raza , 9-D) 
u s te rk a , 9-J) szlem  w  p re fe ran s ie , 10-A) d ry f , 11-F) ro d za j n a ­
w ierzchn i drogow ej, 13-A) p o rt nad  M orzem  B eringa, 13-H) a n to ­
n im  zysku .

Po rozw iązan iu  odczytać szy fr (przysłow ie czuw askie):
iE-9. N - l. D-5. G-3. B -l) (A-4, M-5, B-9, L - l, H -4, N-8. F-10) (A-10, 

A-6, F-3, Ń -4, E-6, 1-5 L-10, K-4) (1-1, K - l l ,  N-13, C-4, L - l l ,  H-2).

R ozw iązan ia  sam ego szy fru  p rosim y  n ad sy łać  w  ciągu 10 d n i od 
d a ty  u k azan ia  się n u m e ru  pod ad resem  re d a k c ji z dopisk iem  na k o ­
perc ie  lub  pocztów ce: „K rzyżów ka n r  27”. Do rozlosow ania: nagrody  
książkow e.

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  IG
„ D o b r e g o  p a n a  c n o t a  c h w a l i ”  ( lu d o w a ) .

P O Z IO M O : h i s t o r y k ,  r ó w n i k ,  k u c h a r k a ,  m u r a w a ,  o b e l i s k ,  o to m a n a ,  g o n i t w a ,  
r e t o r t a ,  z a l e t a ,  z e b r a n i e ,  c y g a r o ,  t a l i z m a n .
P IO N O W O : H e k t o r ,  g r z e c h ,  S z c z e p a n ,  E z a w , o k a p i ,  a t u t ,  a z o t ,  k o m a r ,  k r a m ,  
u r o k ,  t a r g i ,  d w ó r ,  a s t r o n o m ,  o k r a s a ,  g a l e o n .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  16 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  B a r b a r a  
i  W ło d z im ie r z  W a le r o w s c y  z  K r a k o w a  i  A n d r z e j  M a l i g łó w k a  z  W r o c ła w ia .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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W y d a w c a ;  S p o łe c z n e  T o w a rz y s t w o  P o ls k ic h  K a t o l i k ó w ,  In s t y tu t  W y d a w n i c z y  im .  A n d r z e j a  F ry c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  C z a r d a s z a  16 /18,  02-168 W a r s z a w a .  T e le fo n  r e d a k c j i :  46-72-74;  a d m i n i s t r a c j i :  

46-72-74. W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y j m u j e m y :  C e n a  p r e n u m e r a t y : k w a r t a l n i e  650 zł ,  p ó ł r o c z n i e  1300 z ł ,  r o c z n ie  2600 zł .  

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  i n s t y t u c j i  i z a k l c d ó w  p r a c y  -  i n t s y tu c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­

s t a c h  w o je w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k tó r y c h  z n a j d u j q  s ię  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s i q i k a - R u c h "  z a m a w i a j q  

p r e n u m e r a t ę  w  tych  o d d z i a ł a c h ;  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  RSW 
„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h "  i na  t e r e n a c h  w ie j s k i c h  o p l a c a j q  p r e n u m e r a tę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l a  o s ó b  f i - 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  -  o s o b y  f i z y c z n e  2 c m i e s z k a łe  na  wsi  i w  m i e j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s iq ż k a - R u c h "  o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  -  o s o b y  f i z y c z n e  z a m ie s z k a ł e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  RSW 

łJP r a s a - K s iq ż k a - R u c h M o p l a c a j a  p r e n u m e r a t ę  w y łq c z n ie  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ła ś c iw y c h  d l a  m i e j s c a  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j q  

u ż y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y ”  na  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P i a s a - K s i a ż k a - R u c h " ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n ie m  w y s y łk i  za  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  RSW 

J,P r a s a - K s iq ż k a - R u c h , ,1 C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P ra sy  i W y d a w n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  23, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n t o  N B P  XV O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1650-201045-139-11. P r e n u m e ­
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Powieść - romans z 1929 r.

wiosna
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(4)
N ie m ó w iła  m u o tym , ale m u  pow ie. 

P rzyszłość od n ich  zależy, ta k ą  będzie , j a ­
k ą  sob ie  uw iją . W ierzy, że on się  zgodzi, 
gdyż ją  kocha. Jedyny , zło ty! J a k  on ją  ko­
ch a  bezgran iczn ie , w p ro s t n iew ysłow ien ie . Z 
ja k im  zaw ro tn y m  szczęściem  p ieśc i je j dłoń 
w  uścisku, ja k  ją  ca łu je ! T ak  jeszcze n ik t 
n ie  kochał, n ik t  n ie  by ł w  s tan ie ! O n ty l­
ko jeden , jedyny...

K iedyś w  kąc ik u  p la n t o zm ierzchu  po raz 
p ierw szy  pocałow ał ją  w  oczy, a  po tem  w 
usta...

Boże! Czy je s t to  g rzechem ?
Z daw ało  je j się, że słodk ie  sk rzy d ła  n io są  

ją  kędyś w  ra j, w  n iezg łęb ioną  szczęśliw ość; 
w  czar w ieku is ty . D ech je j z a p a rła  rozkosz, 
zam ilk ło  serce, a  ją  te  sk rzy d ła  niosły... i 
niosły...

A w ięc ta k a  je s t m iłość, ta k  s łodką  i ta k  
upojną... O ch! Jak ież  szczęście kochać i być 
kochaną!

Dziw , że n ie  om d la ła  w ted y  z n a d m ia ru  
szczęścia. A  już ją  pam ięć  odchodziła, w p a ­
d a ła  w  s ta n  ta k  błogi i o d u rza jący , że ju ż  
je j ledw ie  sił starczy ło , aby  się  ocknąć.

A on ją  tu lił coraz go ręcej, ca łow ał ca łą  
tw arz , ręce, n a w e t suk ienkę . A ż ta k  ją  ko ­
chał! W reszcie  k toś nadszed ł, u s iad ł opodal
i zak łóc ił ich  schadzkę. Do tego było już 
późno, m u s ia ła  odejść.

W czoraj by li ta m  znow u... i b ęd ą  dziś... 
Ju ż  i ona  tęskn i, p rag n ip  go spo tkać  i być 
z n im  razem  ja k  n a jd łu że j.

L udku  n a jd roższy  — w o ła  je j serce  n a ­
w iedzone m iłośc ią  — kocha j m n ie  zaw sze! 
J a m  ta k a  b ied n a , n ie  koch an a  od dziecka, 
n ib y  siero ta ... M nie n ik t n igdy  n ie  pieścił, 
n ie  p rzy tu lił do  p iersi, łez m i n ie  o tarł... n ie  
opow iedzia ł bajk i... A ja k  ci w  zam ian  będę 
w szystk im , czym  chcesz, n a w e t służącą, byle 
p rzy  tobie... T ak  p ra g n ę  dob rych  słów , a  gdy 
je  słyszę, to  się u p ija m  n im i ja k  w o n ią  
k w iatów . J a  p rag n ę  żyć, ja  ta k  św ia t k o ­
ch am  jasny , serdeczny... Och! L udku!...

Śn i sen n a  jaw ie , m odli się w  duszy  o 
szczęśliw ość i tęskn i. U p a ja  ją  ta je m n ic a  
m iłości i je j n ieb iań sk ie  ob jaw ien ie . N a 
w sp o m n ien ie  po ca łu n k ó w  aż ją  dreszcz j a ­
k iś chw yta . I coś rozsadza  serce... N ie  je s t 
to ból, a le  jak iś  słodyczny lęk... L ęk! D la­
czego? Czy ich  p ieszczoty  — z łem ? K tóż je j 
to w y tłum aczy?  M a tk a?  — n ie , za  n ic  w  
św iecie! Boi się  m atk i. Z m a tk ą  m ów ić n ie  
m ożna...

R az się ty lko  zw ierzy ła , p rzed  dw om a la ­

ty... b a ła  się, m u s ia ła  — p am ię ta , ja k  to 
m a tk a  p rzy ję ła !  N ie m a p raw d z iw e j p rz y ja ­
ciółki, w ięc k tóż je j to  w y ja śn i Boże! D la ­
czego jak iś  lęk , jak o w aś bojaźń?...

Jeszcze w raca  m y ślą  do m atk i, lecz nie!... 
Nie...

Z nów  sobie p rzy p o m in a  ów  b u k iec ik  fio ł­
ków . k tó ry  k u p ił je j L udek. W róciła  z n im  
do dom u. M ia ła  go p rzy p ię ty  do b luzk i. N a­
raz  w idzi go m atk a . P y ta , ad  kogo m a ten  
bukiet... O na się p łon i, w reszcie  k łam ie , że... 
od ko leżank i. M a tk a  n ie  w ierzy , od ryw a go 
od bluzk i, m nie, ta rg a , p o tem  rzuca  do ko­
sza n ie  szczędząc g róźb  i obelg... T ak i ot 
m ia ły  koniec d rog ie  kw iatuszk i... B iedne! 
Jak że  p ła k a ła  w tedy , ju ż  n ie  n ad  sobą, ty l­
ko n ad  ty m  buikietam .

A w ięc n ie  m a  nikogo, kom u by .zwie­
rzyć  m ogła sw aiją troskę . C hyba L u d w ik o ­
wi, tru d n o , n ie  w idzi w y jśc ia , a  d la  spo­
k o ju  w iedzieć p ragn ie .

I t a k  się  sn u je  m yśl, płyinie kw iec is tą  d ro ­
gą, to  znów  om ack iem  idzie, ra d u je  się 
sm uci.

P a trz y  b łęk item  źren ic  w  b łę k it n ieb ios
i ra d a  by ta m  fru n ą ć  pod sam e słońce.

M iłość w ciąż s ię  dobyw a z je j serduszka , 
s ta je  się  p ieśn ią , ob razem  i tęsk n o tą . C zuje, 
że by ją  w ygrać  po tra fiła .. I rów nocześn ie  
ta  m iłość coś je j m ów i, szepce p o ta jem n ie , 
tak ie  m yśli ja k  n ig d y . O na pow oli zas tęp u ­
je  je j te raz  m atk ę , nauczycie lkę  — n a p ra w ­
dę, .skąd ta k ie  dziwine m yśli cistną się je j do 
głow y! N a jw y raźn ie j k toś je j ta m  w  duszy 
szepce — słyszy! Płomi się, drży, jak iś  
d rąszcz ją  p rzechodzi. S łu ch a  i m yśli, w 
sk ry to śc i d u ch a  odpow iada...

A  słońce ją  ca łu je , sporwija w  b lask i i n a ­
p aw a  o tuchą . R o zp ro m ien ia  w  n ie j każdy  
z jaw io n y  sm utek , w yście la  w  tęcze drogi 
m yśli, b ie rze  za  rę k ę  i  p row adzi.

O jakżesz  cziarodziejskim  je s t m arzen ie !
W reszcie  T e ren ia  w s ta je  i u b ie ra  się ci­

cho, n a jc isze j, aby  n ie  zbudzić dom u.

Pseudonim y

W iele gw iazd film u  i sceny znanych  jest 
raczej pod  nazw isk iem  p rzy b ran y m  n iż  ro ­
dow ym . P rzyczyny  zm ian  b y w a ją  różne, a 
m oda sta ra , że p rzypom nijm y  ty lk o  naszą 
rodaczkę  A polonię C hałup iec, k tó rą  k ino ­
m an i całego św iata  zna ją  pod a r ty s ty cz n y m  
pseudon im em  Po la  N egri. N ajczęśc ie j jed n ak  
m etam orfozy  podyk tow ane  są w zględam i k a ­
rie r . N azw isko  a r ty s ty  „pow inno” b rzm ieć 
ład n ie  w padać  w  ucho  i budzić  zaufanie. 
Z abiegow i zm ian, jak  np. w  USA, p odda ją  
się zw łaszcza u ta len to w an i ludzie z „nizin”
i obcego pochodzenia, u  progu  sw ych k a rie r . 
A oto pseudon im y  i nazw iska  praw dziw e 
znanych  ak to ru w  i p io senkarzy :

W oody A llen  — A llen  K onigsberg , F red  
A sta ire  — F rid e ric k  A uste rlitz , ~ B rig itte  
B ard o t — C am ille Jav a l, C harles B ronson  — 
C h arles  B uch ińsk i M el B rooks — M elvin 
K am insky , R ich a rd  B u rto n  — R ichard  Je n -  
k ins, C her — C hery lin  S a rk is ian , T ony C u r­
tis — B ern a rd  S chw artz , K irk  D ouglas — 
Joseph  C hom sky, Bob D ylan  — M artin  Z im - 
m erm an , G ary  G ran t — A rch ib a ld  Leach 
Ted K n igh t — T adeusz  W ładysław  K onop­
ka, Sophia  L oren  — Soph ia Scicolone, D ean 
M artin  — D ido C rocetti, S h irley  M acL aine
— S h irley  B eatty , M ary lin  M onroe — N or­
m a Je a n  M ortenson, Y ves M ontand  — Ivo 
Levi, S tep h an ie  Po w ers — S te fan ia  F e d e r-  
kiew icz, R obert T ay lo r — S pang ler A rling - 
to n  B rugh , M onica Y itti — M aria  L iza C a- 
c iarelli, Jo h n  W ayne — M arion  M orrison 
R aąu e l W elch — R a ą u e l T ejada.

* *

Aspiryna — lek na zawał?

W 1982 ro k u  22.071 am ery k ań sk ich  lek a - 
rzy -ocho tn ików , zdrow ych  i w  w ieku  od 40 
do 85 la t, postanow iło  łykać  dzienn ie  325 
m ilig ram ów  asp iryny , czyli jedną  tab le tk ę , 
b ądź  też placebo, by  p rzekonać  się, czy rz e ­
czyw iście te n  s ta ry  lek  zauw ażaln ie  zm n ie j­
sza ry zyko  choroby w ieńcow ej. E ksperym en t 
m ia ł trw ać  8 la t, a l e . już po 4 la ta ch  p rz e r­
w ano go, by podać św ia tu  w ynik i, k tó re  
uzn an o  za rew elacy jn e . Otóż w śród  ocho t­
n ików  ły k a jący ch  codziennie a sp iry n ę  z d a ­
rzy ły  sią w  ciągu ty ch  la t 104 p rzy p ad k i a -  
ta k u  serca, z ty m  pięć śm ierte lnych , pod­
czas gdy w  g ru p ie  zażyw ającej p lacebo  za­
w ałów  by ło  aż 189, z czego zgonem  zak o ń ­
czyło się osiem naście.

* *

Płód słyszy głos m atki

Płód ludzk i rozróżn ia  sy laby  słów  w ypo­
w iad an y ch  z  zew nątrz . Do tak iego  w niosku  
doszli naukow cy  fran cu scy  b ad a jący  ten  
prob lem . 39 kob ie t będących  w  ciąży m iędzy 
35 a 38 tygodniem , a w ięc w  okresie, gdy 
k sz ta łtu je  się  a p a ra t słuchow y płodu, pod­
d a ło  się dobrow oln ie  testow i. Podzielono je

n a  dw ie grupy . Za pom ocą g łośników  p rzy ­
k ład an y c h  do b rzuchów  m atek  jed n e j g ru ­
pie płodów  serw ow ano  sy laby  b ab i-b ib a . 
d ru g ie j — te  sam e lecz w  o d w ro tn e j k o le j­
ności: b ib a -b ab i. O d 35 ty g o d n ia  c iąży  p łód 
reagow ał na  te  d źw ięk i w y raźn y m  zw ol­
n ien iem  bicia  se rca , co w ięcej — rozróżn ia ł 
ko lejność ich w ypow iadan ia . W cześniej n a ­
to m ia s t już w ykazano , że zm iana  p racy  s e r ­
ca jest sw ego ro d za ju  odpow iedzią p łodu  na 
zew nętrzną  s ty m u lac ję  głosową.

N aukow cy  p rzypuszcza ją  w ięc, że płód 
ty m  b a rd z ie j może reagow ać na  głos m atk i. 
Z aleca ją  w ięc kob ietom  w  o sta tn ich  3 m ie ­
siącach  poprzedza jących  rozw iązan ie , ro zm a­
w ian ie  z n ienarodzonym  dzieckiem , co poz­
w oli m u  osw oić się z je j głosem  i  językiem , 
k tó rego  potem  ła tw ie j się nauczy.

*
* *

Zgubny nałóg

P a len ie  ty to n iu  s ta je  się  o sta tn io  n a  Z a­
chodzie niem odne. C o raz  w ięcej ludzi, zw ła­
szcza w ykszta łconych , sk u teczn ie  porzuca 
te n  nałóg. Dziś zaledw ie 26 p ro cen t do ro s­
łych A m erykanów  pali pap ierosy . Je s t to  
na jn iższa  liczba od 43 la t, k iedy  to  po ra z  
p ierw szy  p rzeprow adzono  b ad an ia  n a  te n  te ­
m at. N iem niej jed n ak  z danych  C en trum  
K o n tro li C horób  w yn ika , że n ik o ty n a  pozos­
ta je  w ciąż w iodącą przyczyną tzw . chorób 
..m ożliw ych do u n ik n ięc ia”.

S to su jąc  p ro ced u rę  b ard z ie j m atem aty czn ą  
n iż m edyczną C en tru m  oszacow ało, ja k i u - 
dz ia ł w  zgonach m a ją  choroby spow odow ane 
p alen iem  ty ton iu . Otóż okazało  się, że w  
1984 ro k u  aż 320.500 zgonów  na serce i ra k a  
p łuc m ia ło  ścisły  zw iązek z p a len iem  ty to ­
niu.

W ybór i oprać. E.S.


